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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEN PAZ 


O stanowi 


Kraków, 20 stycznia. 

Wielka szkoda, żemisji p. Tarnow- 
skiego w Kownie nie utrzymano w Ści- 
słej tajemnicy aż do jej zakończenia 
albo też mie kazano jej przebiegać w 
pełnem świetle. To drugie nie wydawa- 
ło się trudnem, jeżeli się zważy, że szło 
przecie tylko o rzecz tak w istocie swej 
prostą jak przeprowadzenie bezpośre- 
dnich rokowań z rządem Waldemarasa 
eo do miejsca, czasu i sposobu tych ro- 
kowań merytorycznych, które mają się 
odbyć w myśl zgodnie przyjętej przez o 
bie strany znanej rezolucji Rady Ligi i 
według zawartych w tej rezolucji wska- 
zówek. 

Tymczasem stało się, że rezultat mi- 
sji, zanim został oficjalnie ogłoszony, 
obrósł szeregiem niesprawdzonych, nie 
rzadko wręcz alarmujących wiadomo- 
ści, wywołując wszędzie wrażenie dla 
spokojnej i pozytywnej akcji politycz: 
nej niekorzystne, 

Mówiło się między innemi o tem, że 
misja p. Tarnowskiego spełzła na ni- 
czem z powodu nieprzejednanego i pra- 
wie że obłędnego stanowiska Waldema- 
rasa, który postawił szereg warunków, 
„łagodnie mówiące eudackich, jak n. 7. 
aby listy z Wilna do Kowna nie a 
wprost, lecz przez jakieś poczty zagra- 
niczne, ponieważ poczta litewska listów 
z pieczęciami poczty wileńskiej nie bę- 
dzie ekspedjowała, aby w ten sposób 
nie potwierdzić formalnie przynaleźno- 
ści Wilna do Polski. W takim stylu wa- 
runków miał Waldemaras postawić wię- 
cej. 

Oczywiście gdyby wiadomości te o 
stanowisku Waldemarasa odpowiadały 
prawdzie, to o nawiązaniu  jakichkol- 
wiek rokowań polsko-litewskich nie mo- 
głohy być mowy, a Rada Ligi Narodów 
miałaby wdzięczne zadanie wyszukania 
własnemi środkami sposobów wykona- 
nia jej wskazówek. 

Tymczasem jednak wczoraj wrócił do 
Warszawy z Kowna p. Tarnowski, na- 
tychmiast z misji swojej zdał sprawe p. 
ministrowi Zaleskiemu, a równocześnie 
pojawiła się zapowiedź, że obie noty — 
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ANTONI MARCZYŃSKI. 


WŚRÓD HALFY STEPÓW SZUMIĄCYCH.. 


(Nowelka tuniska). 


(Ciąg dalszy). 


— Wiem. gdzie mieszkasz... W namiocie 
Ibrahima el Kaabi... To tuż przy drodze i zda- 
la od innych zagród... Nikt nie zobaczy... Pa- 
trzysz zdziwiona?.. Ależ tak, drogie maleń- 
stwo... Wiem doskonale, który namiot... Nie- 
raz tamtędy przejeżdżałem, by cię ujrzeć... 
Niesłety,... widziałem zazwyczaj tylko poważ- 
nego Ibrahima, lub jego chłopaka... Ciebie ni- 
„gdy, Fatmo... 

Fatma nie wierzyła uszom... Niesłychana 
radość przenikała każdy jej nerw, każdą tkan- 
kę mlodego ciała... Więc on zna jej imię... 
Wypytywał się o nią zapewne... Jeździł dro- 
żyną obok namiotu biegnącą, by ją ujrzeć... 
Oglądał zatem jej nędzne gospodarstwo... 


sko Litwy. 


polska i litewska będą w całości jeszcze 
w ciągu dnia wczorajszego ogłoszone. — 
Zapowiedź ta nie ziściła się wprawdzie 
do wczorajszego wieczora, nie mniej je- 
dnak utorowała drogę serji wiadomo- 
Ści pomyślniejszych 1 spokojniejszych o 
wynikach misji p. Tarnowskiego. 

Otóż według informacvj koresponden- 
ta „I. Kur. Codz.“ rząd Polski w nocie, 
którą zawiózł do Kowna p. Tarnowski, 
proponował rozpoczęcie w dniu 31-g0 
stycznia rokowań w Rydze co do czte 
rech spraw: ruch graniczny, konwencja 
Kolejowa, konwencja pocztowa i sprawy 
tranzytu. 

W odpowiedzi na to rząd litewski o- 
świadczył, że zależy mu na nawiązaniu 
normalnych stosunków z Polską, wysu 
nął jednak szereg zastrzeżeń z tym mo 
tywem, że właśnie w interesie korzyste 
nego wyniku proponowanych rokowań 
należy te rzeczy starannie przemyśleć i 
przygotować we wszystkich szczegó- 
łach. Wskutek tego rząd litewski nie 
może jeszcze zobowiązać się ostatecznie 
co do terminu i miejsca rokowań. 


O sprawie wileńskiej Waldemaras nie 
rozwodził się weale, ograniczając się 


tylko da oświadezania, że rząd litewski |. 


będzie żądał wynagrodzenia szkód. jakie 
poniósł przez akcję gen. Żeligowskiegu, 
tudzież, że nie podpisze żadnej umawy, 
kióćraby przesadzałą przynależność Wi- 
leńszczvzny do Polski. Zastrzeżenie to, 
które Waldemaras motywował wzgleda- 
mi wewnetrzno-politycznemi, nie może 
stanowić niespodzianki, jest ono bo- 
wiem tylko modyfikacją zastrzeżenia 
zawartego w samej rezolucji Rady Ligi, 
która zaleca Polsce i Litwie nawiązanie 
normalnych stosunków bez przesądza” 
nia kwestyj, do tej pory między niemi 
spornych. 

Poza temi zastrzeżeniami Waldema- 
ras, który oświadczył. że w rokowaniach 
weźmie udział osobiście, omawiał całą 
sprawę w taki sposób i w takim tonie, 
że mimo nieustalenia terminu dla roko- 
wań można oczekiwać, iż odbęda się one 
w każdym razie przed marcową sesja 
Ligi. Jeżeli zaś zaś zważy, że dotyczeć 


cząc, że z przechylonego dzbana kapie woda | strach brał 


ciurkiem na kark, na gołe plecy... 

Nie kleiła się jej robota tego wieczora... 
Porykiwała smętnie chuda krowina, nie na- 
pojona dostatecznie,.. beczały obie kozy, na- 
szczekiwał żałośnie stary pies, dobytku Ibra- 
himowego stróż wierny, niespuszczony dzisiaj 
z łańcucha, przez zapomnienie,... nawet ezte- 
ry owce dołączyły swe głosy do ogólnego kon- 
certu.. A Fatma? 

Fatma kończyła toalete... 

Więc smagle ciało okryła wielka, odświęt- 
na chusta, ciemno-niebieska, w czerwone wy- 
szywana desenie. Okryła szczelnie od pasa, 
aż poza kolana, a luźno powyżej. Lewa pierś 
oraz ręce po lokcie pozostały nagie. Włosy 
hebanowe, gładko na dwie połowy rozczesa- 
ne i w pukle nad uszami ujęte, pakrvła wzo- 
rzysta chusteczka, zwinięta w kształt małego 
turbana... Lecz główną ozdobe stroju, stano- 
wily świecidełka: więc nowe zausznice, pła- 
skie manele, branzolety w przegubach rak, 
w kostkach nóg smukłych, łańcuch na szyję 


Ogarną] ją wstyd... Taki bogacz,... jak on się 
musiał nargrawać z jej biedy, z lichego. po- 
dartego namiotu!... 

Nie śmiała wyrzec słowa, ani oczu pod- 
nieść do góry... Pozwoliła się objąć, skinię- 
ciem głowy odpowiadała twierdząco na każ- 
de pytanie.. Tak. Będzie go oczekiwać przed 
namiotem... Tak. Pajedzię z nim konno przez 
stepy. Tak, tak, tak,.. jeszcze raz: tak, choć 
pytana coraz śmielsze, coraz bardziej nieo- 
czekiwane .. Wreszcie wyrwała się z objęć, 
pochwyciła glinowy dzban i pobiegła w stro- 
nę* zagrody Lecz nogi odmawiały posłuszeń- 


z misternych blaszek złożony, sznur białych 
perełek, mnóstwo paciorków, łańcuszków, pier- 
ścieni z szkłem czeskiem... 

W małem, na poły rozbitem lusterku nie 
mogła się należycie przegladnąć, nie mogła 
sobie odliworzyć obrazu swej urody, swego 
wyglądu w odświętnym stroju, lecz czuła, że 
zest piękna.., bardzo piękna... 

Chwilami znów cisnęła serce, które Hukło 
się w piersiach nieznośnie, jak gdyby usiło* 
walo wyskoczyć z swej ciasnej kiałki... i 

Chwilami siadała na niskiem posłaniu 
w kącie namiotu... Przeczucie jej mówiło, że 


stwa, były ciężkie, jak z kamienia... Szła w 
odurzeniu zupełnem, niby w pół-śnie, nie ba- 


nietylko całusy będą nagrodą dzisiejszej kon- 
nej przejażdżki.. Były królkie sekundy, że 


FORTEPIANY-WI. BOLONSK: 


one będą spraw zarówno w Polsce jak 
w Litwie uregulowanych już przez sze- 
reg konwencyj, które potrzeba będzie 
tylko rozszerzyć na stosunki polsko-li- 
tewskie, to z punktu widzenia technicz: 
nego nie zachodzi nie, coby kazało li- 
czyć się z nadmiernem przedłużeniem 
tych rokowań. 

Ogólne wrażenie z misji p. Tarnow- 
skiego jest według relacji wspomniane- 
go wyżej korespondenta raczej dodat- 
nie niż ujemne. Różne twarde i chropa- 
we tony w odpowiedzi litewskiej tłó- 
marzą się raczej charakterem Litwinów 
i ich mentalnością polityczna, nacecho- 
wana znanym uporem i podejrzliwością. 
W istocie swojej jednak dowadza one 
ponad wszelka watpliwość, że Litwa 
zdażyła już odbyć snory kawał drogi w 
kierunku zrozumienia  konieezności 


Opozycja lilewska Za n 


znormalizowania swoich stosunków z 
Polską. da. 

Jakkolwiek więc przy usposobieniu 
litewskiem beznieczniej liczyć się Z po- 
wolnym tokiem tego procesu 1 z częste- 
mi jego przerwami, to jednak zdaje się 
nie ulegać wątpliwąści, że porozumienie 
polsko-litewskie nie za górami. 

P. Tarnowski miał się wyrazić, że 
wraca z Kowna bvnajmniej nie jako 
pesymista, ponieważ przyszedł do prze- 
konania, że Litwini pragną rzeczy w śrie 
nawiązania normalnych stosunków z 
Palska. 

To oświadczenie polskiego dvplomaty 
będzie u nas z pewnością'przyjęte z za- 
dowoleniem. ponieważ opinja publiczna 
«w Polsce nie pragnie także niczego 1n- 
nego jak tylko zrobienia raz końca z a- 
nomalją litewską. 


o 


AWIĄZANIEM Stosunków 


z Polska. 


Wałdemaras wywołuie sztucznie nastrój antv^g'ski na Kowieńszczyźnie. 


propozycją Polski nawiązania rokowań, litew- 
skie stronnictwa opozycjne powzięły uchwa- 
łẹ. że o ile rząd Waildemarasa w dalszym cią- 
gm będzie uprawiał nieprzejednaną wzg'ędem 
Polski politykę. stronnictwa te przystąpią do 
akcji zmierzajacej z jednej strony do uporząd- 
kowania stosunków wewnątrz kraja, zaś z 
drugiej do nawiązania stosunków gosnodar- 
czych z Polską, aby tą drogą wzmocnić po» 
lityczny Prestige Litwy. 

Stronnictwa opozycyjne zdają sobie dokład- 
nie sprawę, iż dobrobyt Litwy nza!eżniony 
jest całkowicie od jej stanowiska na arenie 
międzynarodowej, 

Rzekomy wrogi nasłrój szerokich mas lad- 
ności litewskiej względem Polski jest sztncz- 
nie wywoływany przez grupę osób zbliżonych 
do prof, Waldemarasa, i nie ma żadnych 
głębszych podstaw. e 
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góre nad uczuciem radości... 
Wówczas chciała się zerwać, spuścić psa 
z łańcucha i pobiec czemprędzej do którejś 
z sąsiadek, o kwadrans drogi mieszka:ą- 
cych... Ale opuszczały ją siły, skoro się dźwi- 
gnęła, skoro zadzwomiły kuszaco, dźwięcznie 
otrzymane dziś swiecidełka.. W pamięci sta- 
wały ostatnie słowa, pożegnalny szept kolo- 
nisty.. Mówił, że przywiezie, podaruje takie 
prezenty, o jakich żadna z kobiet beduiń- 
skich nie śniła... chyba szejków małżonki... 

Noc zapadła... 

Stary pies, zrezygnowany i smętny, ułożył 
się do snu w Swej nędznej budzie... Owce, 
kozy, krowa ścichły już dawno... Step milczał 
także... 

Fatma stała wsparta o mum, zasłaniający 
namiot od południa, od wichrów wiejących 
niekiedy, z wielkiej pustyni... 

Sekundy stały się minutami, minuty wło- 
kły się żólwim krokiem godzin... Obawa ści- 
snęła serce: „Może nie przyjedzie?... Może 
zadrwił sobie z biednej Beduinki?... 

Lecz czujne ucho pochwyciło niebawem 
odległe echo tententu konia. 

Konie ?... 

Nie! Dwóch komi. Odgłos zbliżał się, rósł... 
Wierny slróż Ibrahimowego dobytku wyjeł- 
zał z budy, zjeżył groźnie wyleniałą sierść 
na kościstym grzbiecie .. Uciszyła go... Kazała 
cicho przywarować.. Takl.. Kalonista znał 
drogę doskonale... _ Wiedział. kiedy skręcić 
w bok z gościńca, w małą, stepową drożynę. . 
Konie zwolniły biegu... 

Lekko i zgrabnie  zeskoczył 
z wierzchowca... Przyjechał na nerwowym, 
niespokojnym kasztanie... Siwek dreptał obok. 


Kowna, 20 stycznia (AW). zwiazku. z Polityka LIWY nie znajdzie uznanie 


na Zachodzie. 


Gdańsk. 20 stycznia (AW). Komentując od- 
powiędź litewską na notę rządn polskiego w 
piszu, iż zdaniem miarodajnych kół niemiec- 
kich, rząd Waldemarasa umyślnie gra na zwło 
kę i skwapliwie nie depuszcza jakichkolwiek 
wersyj i wiadomości, któreby mogły świad- 
czyć o polepszeniu stosunków z Polską lub 
możliwości ich uregulowania. Zdaniem tych- 
że kół Litwa nie znajdzie nigdy zrozumie- 
na w koiach Ligi Narodów i u mocarstw za- 
chodnich. 
sprawie nawiązania rokowań  polsko-litew- 
skich socjalistyczna „Danziger Volksstimme'* 


Dumisja Watdemarasa? 

Wiedeń. 20 stycznia (PAT). „N. Fr. Presse" 
donosi z Berlina: Niepolwierdzona dolychczas 
wiadomość z Rygi podaje, że Wałdemaras zo“ 
stał zmuszony do dymisji. Zachowanie się kół 
wojskowych mie jest jeszcze pewne. Obawia« 
ją się zbrojnych starć, 


zdziwiony, że próżne siodło dźwiga na grzbie- 
cie .. è 
Przywitali się z Fatmą serdecznie... Kolo- 


nista pomógł jej dostać się na siodła Oh. nie 
przypusczała, że to tak wysoko. Bose stopy 


wsunęła, oparła na zimnem żelazie odpowie- 
dnio skróconych slrzemion. Chwycila cuele 
w dłonie, starając się w każdym ruchu naśla- 
dować swego instruktora.. 

Potem ruszyli stępa pod eórę, do SZOSY... 
Księżyc świecił jasno. Step kąpał się, pławił 
w mlecznej powodzi i szumia!ł ochułeńko... 
Wydało się Fatmie, że olbrzymie dźbla halfy 
kiwają głowami ze zdumienia nad je, postep- 
kiem. że szepczą: „Wróć Fatmo... Źle czy- 
nisz, źle” .. A 

Ale już Francuz pochylił się do ucha.» My- 
ślała, że chce coś powiedzieć czula jego 
usta gorące na policzku, usiyszała prośbę ci- 
chą, mocarną.. Zaprzeczyła ruchem głowy... 
Wówczas podciął konie... Najpierw kłus, po- 
tem cwał.. Szum w uszach... Lęk, by nie 
spaść pod kopyta pędzących rumaków . W od- 


dali 'zamajaczyły kontury domków kolonii... 
bliżej, poniżej ciemny pierścień ogrodów . co 
raz bliżej... coraz bliżej.. Już widać bramę 
sz!'achełową. otwartą szeroko... 

Fatma zaczęła ściągać cugle ipdną ręką... 
Druga trzymała przedni kant siodła, by nie ru- 
nać na ziemię... Na Nic... Siwek trzepnięty 
szpierułą dał szezupaka, wyprzedził nawet 


kasztana.. Wówczas przypomniała sobie žo- 
nę kolonisty, małą. znudzoną Francuzkę.. 
Prawdal.. Ona tam jest.. Ta myś! uspokniła ją 
zupełnie... Już nie wstrzymywała wierzchaw- 


Francuz |ca.. Zeskoczyła ochoczo z kulkaki przed gan- 


kiem dworku.. Świeciło się w oknach... 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Z ruchu wyborczego. 


Programowe hasła wyborcze 
„Brzeart. Blovu Wscółor: cy z Rządem” 


W dmiu wczorajszym popołudniu ukazała sięjczulszej 


zapowiadana od kilku dn odezwa programowa 


musuyania od państwa takich 
czy innych konoesyj. 

Chcemy wreszcie lego poprostu, by weszli 
do Sejmu ludzie o wyższaji i 
7 wrażliwości etycznej. 
Nle wierzymy, by ten postulat mógl bvź osiącn ęty 


wyborcza „Bespartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- przez tych którzy łolerowali wśród siebie kalo- 


dem“. Olezwa ma następujące brzmienie: 

„Idziemy do obecnych wyborów s hasłem, by to 
przekięte zło, które trawilo tak jeszcze niedawno 
nasze państwo, mie mogło nigdy powrócć. Chce 
my zabezpieczyć naszą Ojczyznę od tego. chcemy 
by nikt nie mógł i nie śmial powrócić do tych zbu- 
twiałych kart naszej hisłorj:. 

Gdy dzisiejszy premjer rządu Marszałek Piłsud: 
ski w zaramu niepodległości spieszył ze zwołaniem 
przedstawicielstwa narodn — jakiemiż nadziejami 
biły włedy Serca polskie, czegoż nie oczekiwalismy 
od sejmn? 

M nęło szereg lał i nadzieje wygasły doszczętnie, 
by na ich popiałach wyrosło zrazu rozczarowanie 
i zawód. a potem powszechne i ogólne potępienie. 

Na nasze sejmy padł wyrok społeczeństwa zgo- 
dny i naisprawiedliwszy. 

Mialy selmy nasze dla nowo-powstałego państwa 
położyć podwaliny, podwaliny jego praw i ustroju. 
Po dlugch latach swarów uchwalono konstytncję, 
której nikt nia ma dziś odwagi bronić, o której 
gruntowną 1 spieszną naprawę upomina się instynkt 
powszechny. 

Miały być nasze dotychczasowe sejmv stróżem 
praw, a więc przelewszystkiem ter powszechnie 
uznanej zasady. że nie wotno ciałom prawodaw- 
czym pod grozą zniszczenia siły państwa sizgać po 
władzę wykonawczą. Sejmy nasze te podstawową 
zasadę systematycznie gwałciły do maja 1926 r. 
deptały praworzedność każdego dnia i kazdej go- 
dziny Resorty życia państwowego zamienialy się 
na podwórka coraz to innych stronn etw W calym 
krain jak dlugi i szeroki zarówno w biurach mi- 
nistrów, Jak i najniższych urzędufków, szalała za- 
raza ingerencj: prezesów klubów, posłów, prowin- 
cionalnych dvpniłarzy partyjnych, pospol tvcbh a- 
gitałorów. Mloda i niedość silna i zwarta machina 
państwowa stała się żerowiskiem  najsprzeczn'ei- 
szych wpływów i protekcyj, które decydowały o 
wykomaniu czy poniechan u astaw. o tozporządze- 
niach, o mianowaniach. 

Sejmy nasze oba'ały raz po raz z lekkomyślną 
pochopnością gabineły. nie zdając sobie sprawy. 
co dalej będzie Tolerowaly tylko te gabinety, któ- 
re płaciły partiom kosztem państwa haracze w po- 
staci takich czy innych koncesyj. 

Źródłem tego zła bvło rozszalałe partyjnictwo. 
Ono podyktowalo nalnierw bezsensowną zasdaę su- 
werenności pierwszego sejmo om polem władze 
wykonawczą zepchnęło w przepaść bezsilności. 

Przez chorohbhwą zawiść do tego, którv słał na 
czele państwa i dźwigał brzemię odpow edzialności. 
do Naczelnego Wodza partia miszczyły wiarę 
narodn w jego własne sily, obcym wmawiały za- 
sługi. cudzym „bogom* biły bałwochwalcze pokło- 
ny, przeciw własnemu państwu instrygo wały. 
Wskniek stronntczych animozv! lekceważono sobie 
przez dłage lata zagadnienie obrony młedeno pań- 
stwa. Wreszcie szal partviny doprowadził do hań 
bv g'oryłfkowania zbrodni zabójstwa pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

* * 


* 


Pamiętajmy. że te ohydne czasy są przecież tak 
niedawne. Partvjnicy mimo bolesnych deświadczeń 
niczego się nie nauczyli. Ze źle ukrvwaną zawi 
ścią pałrza na obecna noprawę, bo ona mimo nich 
i wbrew nim nastąpiła. Partvinicy c! radziby po 
wrócić do złych zwyczajów z przed półtora rokn 
które „parlamenłaryzmem” badź też „„praworządno- 
ścią” nazywają. 

Nakazem chwil obecnej jest mie donaścić do po- 
wrotn tych metod rozprzęgania państwa. Musimy 
dążvć do tego. by przyszły Se1m i Sel 


nat wzmocniły władzę Prety- 
denta, dokonały mądrego w zæ 
sadach i praktyce rozdziału 
uprawnień władzy wykona w 
czej I nstawodawczej i popra- 
wily nasz nstrój tak, by gw a- 
rantował?ł siłę i sprawność w 


rządzenia. Bez lego nie będzie można konty- 
nuować tej poprawy stosanków. która wszyscy dziś 
naocznie widzą Bez siły państwa i rzedu na nic 
są wszelkie programy i najpicknieisze hasła. bo 
nikt ich wtedy w życie wprowadzić ne zdoła. Bez 
dobrego nstroiu państwa niema dobrobytu ogółu 
Bez dobrobvtu. słabi i uzależnieni, miezdolnymi 
być musimv do istotnego zwalczania ko- 
mnnizma i anarchii 
Polska dzisiejsza wymaga I pragnie 
silnego rząda, któryby padołał ogromo 
wi zadań stojących przed odbudnwanem państwem 
Dawna Poiska runęła w przepaść w upadku z bra: 
kn silnej władzy Jeżeli Polska dzisiesza ma żyć, 
rozwijać sie i pełnić swoja m sję cywilizacyjną — 
musimy mieć silny i sprawny tzad. 
Konstytucyjne po ławy dla 
dzy 
iat w 


silnej wła 
bedzie mus 

Polski nowy Seji m. Niewierzymy. bv 
e. którzy dotvchczas psuli przez swoje parłyjni- 
ctwo konstvtucję, mogli prace naprawy ustroju 
pańsiwowego wykonać uczciwie, i bv nie powrócili 
do chorohliwych nałogów, których przez szereg lat 
byli niewolnikami. 

Pranniemy, by przyszli posłowie zwrócili szcze- 
nóna uwage na zaqadnienia gospo- 
darczego naszego państwa, dą 
żyli do planowego wzmożenia produkcji krajowej, 
podniesienie zdolności wytwórczej na wsz”stkich 
polach pracy polskiej i bv ten trud go 
dzenia interesow podejmowali 
beznprzedzeń i apimozvi pār 
tyvinych. 
niż partyjni palityFierzy we 
konat bela w stanie ludz e zwiazani z praca sga- 
morządową pospočarczą czy te? społeczna Sa oni 
bardziej wrośnieci w dziedzinv życia realnego i 
trafniej rozumieć będą iego potrzeby Nie wierzy- 
my, by ci. którzy każde realne zagadn enie topili 
w atronniczvckh swarach seimowvch, potrafili re» 
gu!ować politykę gosnedarczą państwa. 

Chcemy. by w przyszlym seinue panowało 
wyżeze poczucie państwowa i 
by przyjęło jaka obvwatelski nakaz. że nie mo- 
kna z konieczności państwo- 
wych robić sobie broni dla wy- 
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Wierzymy. że Drace o wiele lepiej. | 


mnjatorów zawodowych. platnych agentów obcych 
i typy o niskim moralnym poziowie. Nie chcemy 
Dowratu na ławy poselskie winowałców niesławy 
nopreedn ch sejmów, upiorów Polski przedrozbio- 
rowej. które państwo nasze tak niedawno jeszcze 
na krawędź przepaści spychały. 

* * * 

Rzad Marszałka Piłsnudskie- 
no dokonał w ciągu 10-tu miesięcy o | b r z y- 
miej pracy, której dodatnie wyniki 'vidzi 
i odczuwa każdy obywatel. Fakt ten musi wzhu- 
dzić wiecej wiary i zaufania wśród szerokich 
warstw społeczeństwa, niż czcze rezonerjs, czy do- 
manoniczne programy nartyjne. Szumnych dekla- 
racyj programowych złożono w naszych sejmach 
setki. Tyle były one warte. co mierzwa słomy. 
Praca. dokonana przez rząd Marszałka Pilsudskiero 
przekonuje nas, że odnaleziono wła- 
ściwą drogę windącą do pote 
gi państwa i pomyślności jego 
obhvwateli. 

Nie chcemy z teno gościńce schodzić na stare 
manowce i trzęsawiska. Chcemv. bv dla każdego 
dziejai widoczna poprawa sntasnnków nie była 
przemijajrcym enirodem w dziejach Polski wyzwo- 
lonei. lecz poczatkiem dłnniano i świełnene okresn 
wszechałrannern roewoin yi? i zasobów państwa i 
ieno warstw najszerszych. Dlatego uwa 
2a my że współpraca z rządem 
Marszałka Piłsudskiecn jest 
dziś dla każdego obywatela na. 
kazem ohowiazku patrjotvcz- 
nego i mądrości stanu Dlatego 
prazniemvy. hy w nawem Sajmin i Sen"cła 7należi 
sie ci. kłórvch lączv troska o siła naństwa i któ- 
rzy chcą rtzadowi Marszałka 
Piłsudskiego dać oparcie iÍ 
nomoc w Jeno pracach. 

Pod pawvższa odezwa figuruie kilkaset podpi- 
sów przedstawicieli wszystkich warstw i sfer. 


„Wiec Naro?owet Un'i Gospodarczej” 
w Poznan'u. 


W dniu wczorajszym kom:let „Narodowej 
Unii Gospodarczej Stanu Średniego'" w Pozna: 
niu zwełał pierwszy swój wiee wyborczy, 
który był wielkiem zwycięstwem państwowo- 
myślącego stanu średniego w Wielkopolsce, a 
który opowiedział się za realną współpracą zi 
rządem i potępił warcholstwo poczynań nie- 
dobitków „zasadniczej opozycji” f 
oW wiecu tym wzięła udział z górą 800 o- 
sób. reprezentujących wszystkie organizacje 
przemysłówo-rzemieślmiceze, organizacje ku: 
pieckie, sfery rzemieślnicze, przedstawicieli 
szerokich warstw urzędniczych. 

Już podczas wygłaszania przemówień mo- 
żna byoł zauważyć na sali ruchliwość pew- 
nych jednosiek, które zachowywały się w spo- 
sób bezprzykładnv, pragnąc za wszelką cenę 
nudaremnić i rozbić wiec, Jednostki te rekru- 
towały si ęprzeważnie z młodych ludzi, nale- 
żących do ZLN. 

Mimo tych usiłowań rzeczowa 
rozwijała się dalej. 

Zebrani uchwalili wkońcu. wśród długo nie- 
milknacych braw, rezolucję uchwalającą kon- 
solidację stanu średniego i wzywającą wszyst- 
kich swych członków do ponierania „Naro- 
dowej Unji Gospodarczej Stanu Średniego*, 
oraz uważającą przystąpienie jej do „Katolic- 
ko Narodowej Unj: Gospodarczej * za korzyst- 
ne dla stanu średniego. Wśród śpiewu: „Boże 
coś Polskę", zebrani w podniosłym nastroju 
rozeszli się. 


Ruch wyborczy 
w Małopolsce Zachodn'el. 


WIECE. — KANDYDATURY. — STARCIA. 

Z dziesiątek miejscowości Zachodniej Mało- 
łopołsce otrzymaliśmy w dniach ostatnich 
informacje o ożywionym ruchu wyborczym 
organizacyj komiłełów wyborczych, zebra- 
niach wiecach itd. 

Stronnictwo katolicko-ludowe zorganizowa- 
oł dwa wielkie wiece: jeden w Ropczycach w 
sali „Sokoła“, drugi w Nowym Sącza. W Rop- 
czycach referował b. poseł Grals, któremu u- 
chwalono votum zaufania. Następnie wśród o- 
wacii na rzecz Prezydenta Rzplitej i marszał- 
ka Piłsudskiego, uchwalono poparcie dla bloku 
współpracy z rządem- 

W Nowym Sączu wyrażono votum zaufania 
b. posłowi Jasińskiemu, obierając go na kandy- 
dala z ramienia stronnietwa katolieko ludowe. 
go na listę bezpartyjnego bloku współpracy z 
rząd»im. Komuniści próbowali bezskutecznie 
wiec zakłócić. 

W Nowym Saczu odbyło się też zebran'e 
obszerniejszego komitetu wyborczego bloku 
wspólpracy z rządem. Po dokonaniu wyboru 
do egzekutywy okr. komitetu wyborczego, któ- 
rej urezesem został burmistrz N. Sącza, dr Si- 
chrawa, uchwalono zaoliarować miejsce czoło. 
wegu kandydata płk. sztabu generalnego Bro- 
nisłarywwi Pierackiemu.- 

Dna: 15 stycznia odbyło się zebranie dele- 
gatów gmin powialu nowosądeckiego w liczbie 
229 pod przew. dra Ćwikowskiego, które u- 
chwalsło jednogłośnie pójść do wyborów w sze- 
regach bloku bezpartyjnego współpracy z rzą- 
don. 

W Starym Sączu odbyło się zebranie oby- 
wałelskie pod przewodnictwem burmistrza dra 
Szajera. Referat wygłosił p. Kondratowicz. — 
SucjaWści próbowali w demagogicznych wy- 


dyskusja 


WA REFORMA 


Nowy minister Reichswehry w Niemczech. 


: Gen. Groener, który w r. 1918 zmusił Wilhelma do abdykacji. 
(Telegram wlasny „N Reformy"). 


Berlin, 20 stycznia. Sensacją polityczna 
dnia wezorajszego było mianowanie generała 
Grcenera ministrem obrony krajowej. 

Drugą sensacją w związku z tą sprawą by- 
ło oświadczenie niemieckich narodowców, któ 
rzy przez swoją agencję prasową ogłosili. że 
mają zastrzeżenia Polityczne co do osoby gen. 
Groenera, skoro jednak został on mianowa- 
ny mintstrem jako maż zanfania prezydenta 
Rzeszy. to stronnictwo niem. nar. nie zamie 
rza występować przeciw tej decyzji. 

Zaznaczyć należy, ze gen Groener obok 


zamordowanego b. wodza centrum niemiec- 


kiego Erzberzera, jest najbardziej znienawi- 
dzonym przez nacjonalistów niemieckich. 
Nacjonaliści na podstawie pamiętników Wil- 
helma Il i Kronprinza twierdzą, iż właśnie 
Groener zmusił Wilhelma II w dniach prze- 
wrotu w Niemczech do podpisania abdykacji 
i opnszczenia Niemiec. 

„Sądzą, że mianowanie Groenera ministrem 
obrony krajowej przez Hindenburga najwi- 
doczniej stało się pod naciskiem Stresenan* 
na. który dążył do tego. aby osoba ministra 
Reichswehry nie czyniła Niemcom trudności 
na terenie międzynarodowym. 


stąpieniach wzbudzić opozycyjny wobec rządu: 
nastrój: Spotkali się jednak ze zdecydowanym 
oporem zwolenników współpracy z rządem, 
którzy postanowili poprzeć listę Bezpartyjnego 
Bloku Współjracy z Rządem przy wyborach. 

W Limanowej zapowiedziano wiec Piasta 
na 16 bm Na wiec przybyli posłowie Kiernik 
i Potocki Do sali Sokoła“, w której wiec mial 
się odbyć, wpuszczano jedynie zwolenników 
Paista. Kilkuset włościan z pod znaku sen 
Bojki urządziło wiec przed „Sokołem“ i pró- 
bowało dostać się na salę. Rozpoczęła się bój- 
ka. Wobec groźnej sytuacji, policja rozwiązała 
obrady w „Sokole“. Miejscowe włościaństwu 
udało się na wiec katalicko-ludowy, urządzo- 
ny przez b. posła Jasińskiego. gdzie uchwaliło 
rezolucję za blokiem współpracy z rządem. 

W Rzeszowie ub. niedziela była dniem wie- 
ców przedwyborczych. Stronnictwo chłonskie 
obradowało nad zagadnieniem, na jakiej liście 
ma kandydować jego miejscowy przywódca, 
pos. Pluta. Uchwalono wystawić własną listę 
stronnictwa. zwracając sę do rządu. by w za- 
mian za przyjęcie kandydata grup współpra- 
cujacych z rządem i za zapewnienie lojalno- 
ści — uzyskać wstrzymanie się bezpartvine- 
go bloku od wystawiania listy prorządowej w 
tym okręgu Propozycja ta została odrzucona 
przez miarodajne czynniki. 

Piastowcy uchwalili jako kandydatów dra 
Kusia, wóila Tamakę, a na senatora p. Lisa. 

ARESZTOWANIE AGITATORA. 

B poseł do parlamentu austrjacikego Toma 
ka, wójt z Trzehowińska, został przed kilkuna 
słu driami aresztowany za obelgi i oszczer: 
stwa rzucane na zebraniu publicznem pad 
adresem marsz Piłsudskiego. Jak donosimy na 


nnen miejscu" Ffnmaka zostal 'w niedzielę po 


afawifmy* przez „Pidsta” na kandydata z ok: 
rzeszczyskiego Z 
P. WITOS KANDYDUJE W TARNOWSKIEM. 
Jak się dowiadujemy, przywódca „Piasta“, 
p. W rcenty Witos zdecydował się na wysta- 
wienie swej kandydatury w okręgu tarnow- 
skin Kandydaturę jego uchwalił zjazd okręgo 
wy „Piasta“. 


Nowy manewr Piasta na Wileńszczyźnie 


Warszawa, 20 słycznia (AW) 7 kál zbliża 
nych do Piasta informują. że PSL Piast na 
Wi'eńszczyźnie, początkowo skłornv do wspól- 
rracv z Beznartvjnym B'okiem Współpracy z 
Rządem“, obecne zdecydowany jest na sece- 
sję z blckn i porozumienie z Ch. D. ziem pół 
nocne-wschodnich. 


Nr. 12 — lista Okonia. 


Warszawa, 20 stycznia (AW): W dniu wczo 
rajszym do rąk gen. komisarza wyborczego 
została złożona lista państwowa „Stronnic- 
twa Radykalnego Chłopskiego", na czele któ- 
rej stoi ks. Okoń. Lista otrzymała Nr. 12. 

W ciągu dnia dzisiejszego przedpoludniem 
nie wpłynęła żadna dalsza lista państwowa, 
przypuszczalnie dlatego, że nikt się nie kwa: 
pi do numeru 13, który z kolei przypada, 
zachodzi więc prawdopodobieństwo, że ktoś 
dowcipny złoży listę fikcvjną, abv tę cyfrę 
feralną ominąć, poczem dopiero posypią się 
dalsze isty, między innemi bloku mniejszo- 
ści narodowych, który czeka na numer 16, 
bloku chadecko-piastowskiego i Z. L. N. Po- 
zatem jak wiadomo oczekiwać należy szere- 
gu inych list mniejszego znaczenia. 


Ch. N. bierze udział w pracach 
komitetu zachowawczego. 


Warszawa, 20 stycznia (Pat-Radio) „Epo- 
ka, podaje: W dniu wczorajszym obradował 
komitet zachowawczy pod przewodnictwem 
ks. Zdzisława Lubomirskiego przy udziale 
przedstawiejeli wszystkich trzech stronnictw 
zachowawczych. 

Stronnictwo zachowawcze pracy naństwo- 
wej reprezentowali: ks. Lubomirski, ks. Eu- 
stachy Sapieha, „Prawice Narodowa“ ks. Ja- 
nusz Radziwiłł, min. Targowski. hr. Rostwo- 
rowski i dr. Solański, stronnictwo Ch. N, pp 
Szujski Rudziński, Komorowski i Dworski. 
Przedstawiciele stronnictwa Ch. N. złożyli 
oświadczemie stwierdzające. że uważają wy- 
stapienie prof. Żńłtowskiego za jego krok in- 
dywidnalny, Obrady dotyczyły sytuacji wy- 
borczej, i jak się dowiadujemy wykazały zu. 
pełną zbieżność noglądów reprezentowanych 
grup zachowawczych. 


. = 


„Ozas“, omawiając sytuacje w Ch. N. wy- 
raża przekonanie, że stronnictwo to stoi bez 
pośrednio przed rozłamem, przyczem grupa. 
skupiająca się dokoła p. Strońskiego i Duba- 
nowiczą znajdzie się otwarcie wśród namio- 


tów „Obozu Wielkiej Polski“. „Czas“ przy- 
puszcza, że „rozłam powinien nastąpić po li- 
nji 34 (za rządem) i 1/4 (za endecją)*. 
Zaznaczyć należy, że „Blok nar.katolicki" 
(Nar. Dem.) stawia p. Strońskiego na trze- 
ciem miejscu swojej listy w Warszawie. 


Związek Z emian za blokiem rządowym 


W dniu wczorajszym obradował w War- 
szawie przedpołudniem Związek Ziemian pod 
przewodnictwem b. sen. Steckiego Związek 
opowiedział się za poparciem Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem, wyraził ubole- 
wanie, iż niektóre ugrupowania polityczne 
=" listu biskupów dla celów partyj- 
nych. 


Państwowa lista P. P. S. do Senatu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 stycznia Dzisiaj zgłoszona 
zostanie na ręce generalnego komisarza wy- 
borczepo państwowa lista P. P. S, kandyda- 
tów do senatu. Na liście tej znajdują się Bo- 
'esław Limanowski. Stanisław Posner. Dorota 
Kłuszvńska, Andrzej Strug, Stefan Kopciń- 
ski i inni. 


Dalsze kandydatury okrecowe P. P. S. 


W Wilnie PPS ustaliła następujące kandy- 
datury do Sejmu: okręg wileński: Pławski, 
Stążowski. Czyż, Landowski. dr. Dobrzański; 
okręg święciański: Pławski, Stążewski, Załę- 
ski, Zejmo; okręg lidzki: Pławski. Stążowski, 
Załęski, Kuran. Do Senatu wysunięto nastę- 
pujace kandydatury z woewództwa wileń- 
skiego: Czyż, Ehrenkreutz; z województwa 


Centrala sioristyczna w Lońdynie 
potępiła akcję p. Griinbanma. 


(Telelonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 stycznia. Na tle wyborów 
powstał ostry zatarg w syjoniźmie polskim. 
Rezultatem tego załargu jest skarga. jaką 
skierował p. Reich do londyńskiej centrali 
organizacji syjonistycznej na akcję p. Grün- 
bauma. 

Jak się dowiadujemy. skarga bvła referowa- 
na w Londvnie na posiedzeniu „Angioe 
Jevish-Assnsialion"* przez svionistę Reubena. 
Okazuje się, że Londyn sianął po stronie po- 
sla Reicha, uważa ąc za rzecz szkod'iwą. 
aby żydiz tworzyli brok z Ukraińcami i Niem- 
cami, których interesy skierowaną są poza 
Polske, podczas gdy żydzi, poza interesem 
osobistym, w podniesieniu dobrobytu nie mają 
takich wzgłodów na oku. Londyn uznał, że 
w tych warunkach społeczeństwo polskie 
mogloby być wrogo nastrołone wohec żydów: 


EEG "TCO " „EM T i 
zial sietłdowy. 


Kraków, 20 stycznie. 
DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR COKOLWIEK SŁABIEJ. 

Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku akcymym do chwili rozpoczęcia ofi- 
cjalnego zebrania nastrój nieco mocniejszy, 
przy zainteresowaniu, zwłaszcza dla niektó- 
rych papierów ciężkich, jak Zieleniewski, 
Siersza górnicza, Bank Polski i Jaworzno. 
Obroty naogół, skutkiem małej chęci do pra" 
cy, niewielkie. Kursa w przybliżeniu kształ- 
towały się następująco. Bank Polski 162.5— 
164, Przemysłowy 100, Tohan 13880—-14, Zie- 
leniewski 165.50—167 20, Górka 87—90, Sier- 
sza górnicza 13.25—13.5, Niemojowski 245— 
250, Chybie 5.80, Piasecki 16—16.5, Elektro- 
wnia 54.5—55.5, Jaworzno 21.65—21.80, Ce- 
gielski 48—48.5. 

Na rynku walut tedemcja nieco słabsza dla 
dolara got. pod wpływem nieco zwiększ met 
podaży. Nastroj spokomy, zapotrzebowanie 
słabe. Dewizy bez zmiany. W Krakow:e dolar 
got. 8.8772—8.88. czeki 890—8.004%, w War- 
szawie got. 8.87 3/4—8.88 1/4, czek 8.90— 
8.90.45, we Lwowie got. 8.876—8.88, czeki 
8.90—8.90 i pół, w Katowicach got 8.87 3 4— 
8.88. czeki 8.90 —8.90 %4, Na wszystkich gieł- 
dach podaż nieco wzmożona, przy lekkiem 
nadmiarze towaru w stosunku do zaputrzebo- 
wania. Bank Polski bez zmiany. 

—MI——. 

Wiedeń, 20 stycznia. Doniesenia o ko- 
rzystnej tendencji na giełdzie praskiej spowo3- 
dowały na giełdzie wiedeńskiej osłabienie ru- 
chu przy ogólnym braku za:nieresowania. — 
Tendencja była chwiejna. w kulisach nierów- 
nomierna. Zniżkowała m. in. Nafta. W dal- 
szym przebiegu rynek był bez zainteresowama. 


Di NOWA REFORME sr aS 


Dalsza rozbudowa portu w Tczewie. [Pu nnnmnmun 


Jak się dowiadujemy, rząd postanowil o- 
słałecznie przysłąnić do budowy nowcczesne- 
po portu drzewnego na Wiśle morskiej w 
Tczewie ! przeznaczył na ten cel narazie 
1 mijen złotych. Suma ta została wstawio- 
e „A preliminarza budżetowego na rok 1928 

Jak wiadomo, porl w Tczewie jest trzecim 
perem morskim w Polsce. Mają doń zawi- 
jać stałki morskie o niezbyt wielkiem zanu- 
rzeniu. Po pogłębieniu Wisły od jej ujścia 
do Tczewa będą mogły zachodzić także więk 
sze statki, 

Z uwagi na to, że zarówno w porcie gdań- 


A 


O Rarodowy Instytet Astronemiezny 


Toruń, 20 stycznia. 

W r. 1922, z okazji 450-lecia urodzin Mi- 
kałaja Kopernika, ukonstytuowało się w Toru- 
niu Po!skie Towarzystwo Astronomiczne, gro- 
macząc wszystkie osoby, poświęcające się za- 
wadowo pracom na polu astronomii i geodezji. 

W dniu 6 stycznia br. odbył się zjazd tego 
towarzystwa, który, między innemi, powziął 
uchwałę stworzenia w Polsce Narcdewego in- 
stytutu astrononcji, instytucję, jaką mają 
wszystkie, nieomal, kulturalne państwa. 

Od przeszło 4 lał rozpoczęło Towarzystwo 
ererg'czną akcję i prace przygolowawcze. Do 
tej chwili zchrało w drodze składek około 30 
tysięcy zł. na ten cel; jest to mało, ale, prze- 
cież, coś jest... Są już nawet opracowane nie- 
które plany, potrzebna jest tylko pomoc wy- 
datniejsza, po którą zamierza Towarzystwo 
zwrócić się do rządu i oświeconej częśc. spo- 
łeczeństwa.., 

Według powziętych planów ze względów 
maukowych imslytut taki powinien stanąć 
gdzieś w górach, a nie w mieście W tej chwili 
brane są pod uwagę trzy miejscowości: góra 
łyrira, gdzie od czterech lat pracuje już sta- 
cja badawcza, z której odkryto kometę Orkisza, 
pod Myślenicami i wreszcie Krynica, gdzie 
rząd dysponuje dużemi obszarami, a więc 
mór'by, ewentualnie, dać teren pod budowe 
instytutu... 

Jak wiadomo, obecnie w Polsce czynnych 
jest 5 obserwatorjów uniwersytcekich, zdol- 
nych do prac podrzędrych, ale nie twór- 
czych... Mimo to, w ostatnim czasie, astrono 


mja polska, pracując w tak trudnych warun-| 


kach. i nie posiadajac nieraz najprymityw- 
niejszych urządzeń i instrumentów, może po- 
chwalić się nieprzeciatnemi sukcesami. Kome- 
4a Orekiszą, gwiazda zmienna, -odkryta przez 
‘p. Kordylewskiego. wreszcie komela Wilk- 
Pellier z tego powodu tak zwana, że odkrył ja 
jednocześnie prof. Wilk w Krakowie i prof. 
Pelt'er w Ameryce — oto etapy pracy astro- 
nomów polskich Zagranicą astronomja ma 
pracę twórczą znacznie uproszczoną Tam fo 
tograluje się nieho, a potem spokojnie już ba- 
da się je pod mikroskopem; tak tam powstają 
odkrycia. U nas zaś, astronom polski musi 
golem okiem patrzeć w niebo i polegać na by- 
strości i nieamylności swego wzroku.. Strasz- 
nym trudem okupione są nasze zdohycze- 

Jak się dowiadujemy, komitet budowy na- 
rodowego instytulu astronomii w najbliższym 
czasie ma przystapić do wzmożonej akcji pro- 
Parartowej na rzecz powstania tej instytucji 
tak, aby za 2—3 lata mogła ona już zacząć 
pracować 


5 rano. 


(Korespondencja „N Refnrmy“.) 
Paryż, w styczniu. 


Paryż o 5 rano. — Tarn kwiatowy na Cite. — 
3 Les Halles. 


Piąta rano — to bardzo dziwna godzina. 
Zwykle w Paryżu nie widzi się nikogo o tej po- 
rze. którą nie można nazwać ami wczesną, ani 
późna. Jeżeli bowiem ktoś się wtedy „bawi“, 
o piatej bawi się najlepiej i wraca do siebie 
o siódmej lub ósmej, jeśli zaś się nie barwi, 
to śpi. Tak. czy tak można być w Paryżu 
rok i nie widzieć go o 5 rano. 

Ja zapewne także nie widziałbym Paryża 
o tej porze, bo ani nie lubię przerywać za- 
bawy już o piąlef, ami też nie mam inklinacji 
do tak wczesnego wstawania, Pomógł mi je- 
dnax w tem kolega mój z Krakowa, Jam Brzę- 
kowski, autor dnukowanej niedawno w „Re- 
formie" neweli, który zawiadomił mnie, że 
przyjeżdża do Paryża tego a tego dnia. Ponie- 
waż mu już przedtem obiecałem. że będę go 
oczesiwał na dworcu, musialem wvjść przed 
niego o 5 rano, bo z przerażeniem duwiedzia- 


łem się, że pociąg z Polski przychodzi doł 


Parvża o 6.40. 

Trzeba była Iść na Save du Nord na pie- 
chrte. „Moatropolitarne" nie kursuje jeszcze 
o piątej, a taksi w nocy szalenie drogie. 

Nie żałowałem jednak to rodzinne, przeszło 

marszruty po Paryżu o 5 rano! 
, Bulwary łacińskie śpią. Pustka — jakiś po- 
liciant — wiszą, Sokwana owinięta we male, 
Notre-Dame rysuje sie niewyraźmie na dru- 
gim brzegu. Ale na Cite (wvspa na Sekwanie, 
na której wznosi się też Notre-Dame) ruch. 
Targ kwiatowy, Całe trotuary zastawione wa- 
zonikami. Zajeżdżają auta ciężarowe. Wriąż no 
we i now karety. Idąc po gościńcu, idę jak 
przez nailantastyczniejszy ogród... 

We mgle rvsuie się przedemna najpiękniej- 
sza wieża w Paryżu, Taur St. Jacjues. poza- 
stała po dawno zniszczonym kościele. Wzno- 


skim, jak i w budującym się porcie gdyńskim, 
trzeba będzie wobec słale rozwijającego się 
handlu morskiego Polski wyzyskać jaknajdko- 
noiniczniej każdy kawalek wyhrzeża, przeto 
zdecydowano się Tczew specjalnie poświęcić 
na przeładurek drzewa. który — jak wiado- 
mo — wymaga dużych przestrzeni. Tczew 
ma jeszcze tę dogodność, że drzewo, przezna- 
czone na wywóz, może być spławiane doń 
Wisłą i jej dopływami przez flisaków. 
Decyzję rządu, ustalającą raz wreszcie przy 
|szłość Tczewa, cały świat handłowy Polski 
powita niewątpliwie z żywem zadowoleniem. 


ZZOZ 


si się w draperjach mgty, tajemnicza i pięk- 
na... 


Na bulwarach, wiodących w strone ` dale- 
kiego jeszcze dworca, ruch. Sznurem pędzą 
| auta ciężamowe. Do Hall... 

Patrzę w przecznicę 
W głębi — jedna z hall. Ryzykując spóźnienie 
|się na pociąg, skręcam ku niej. Na placu 
Hall ruch zawnotny. Tysiące ludzi wyłado- 
wuje auta: ustawia * żapasy w przegrodach. 
Wnzask i smród. Jarzyny całemi tonami, ry- 
by, mięso... À 

Za cztery godziny nie z tego nie zostanie. 
| Paryż — i to jedna część jego zaledwie — 
pochłonie te niezliczone masy w okamgniemiu. 

Halle, ogromne budynki, ciągną sie na 
przestrzemi kilometra kwadratowego W dzień 
to miejsce przeńłęte, które należy omijać. 
Wyglądajfa brudno, ciemno, niemiłe zapachy 
biją z ich wnętnz. Ale teraz! w światłach 
elektrycznych, w ruchu, wrzawie! Jakiś zu- 
pełnie nieparys*i obraz. Typy, których się 
potem nie spotyka. 

Z trudnością wydostaje się z tego morza 
jaut į ludzi z powrotem na bulwary Zbliżam 
się do dworca. Po oślizgłych w mele trotua- 
rach przechodzą nieliczni przechodnie. 

Gdy wchrdzę na neron, odtraca mnie fa- 
langa pędzących ludzi. To robotnicy, którzy 
przyjechali z podmieśria. Licho ubrani, bez 
płaszczy, cehudzi i brudni.. Pędza, by sie nie 
spóźnić; aby aulcmat nie wypisał, że spóźnili 
się o dwie — trzy minuty. Dziesięś takich 
spóźnień— — i stracą zajęcie... 

Warto zobaczyć Paryż a 5 rana... 

Witold Zechenter. 
EO 30" WEOEZEONNEMNA 


DANCING. BAR, MIRAŻ 


| Tel. 3492.  GRODZKA 42. Tel. 3492. 


ZA”IADOMIENIE. 


zawaleną autami. 


Z dnlem 1 października h utfwarcie aezann je 


<iennego, wvsiepy nierwszarzędnoch =«axzranlegnych 
uraukcyl tnnecznych i 
W sahaty niedztełe | święta five o'clork prze wy 


<tepte enłezo zespołu tanecznozo Pierwszurzedny ze 
<nół Jazzbundawy. — Początek o godz 8 30 wierzurem 
4ARZAD 

a 


KRONIKA. 


Kraków, 20 stycznia. 


Wielki ksbeł telefoniczny 
w Polste. 
Warszawa — Łódź — Katowice — Kraków. 


(Dla realizacji wiełkiego projektu telefomiczne- 
go połączenia kablowego Warszawy z Cie- 
szynem poprzez Łódź i Katowice, oraz Kato- 
wic z Krakowem, ministerstwo poczt i tele- 
gralów stworzyło specjalne biuro kablowe pod 
technicznem kierownictwem p. inż. Zuchman- 
towicza. 


Zadaniem biura jest opracowanie szeregu 
projektów takiego połączenia, na podstawie 
których będzie można wybrać najbardziej od- 
powiedni zarówno pod względem technicz- 
nym, jak i finansowym. 


Do pracy nad projektami zostali zaprosze- 
ni również specjaliści zagraniczni. I tak dwaj 
inżynierowie czescy z firmy naftowej w Bra- 
tisławie współdziałali przy opracowaniu ogól- 
nego projektu i przypuszezalnego kosztorysu 
budowy, obliczonego na 50,000000 zł. Dwaj 
inżynierowie amerykańscy ze Standart Elec- 
tric Company z Londynu poczynili modyfika- 
cję w wyżej wspomnianym projekcie i spo 
rządzili w ten sposób drugi jego warjant. Obec 
nie przybędą znów inni specjaliści z Brati- 
sławy dla wykonania szczegółowego projek- 
lu i zrobienia pomiarów na gruncie — co po- 
trwa parę miesięcy. 

Jest nadzieja, że już w marcu ministerstwo 
będzie mogło ozlosić przetarg na dostawę po- 
szczególnych części do urządzeń kabli i sta- 
cji wzmacniających. Do przetargu powołane 
będą zarówno firmy zagraniczne, jak i krajo- 
we, które przy ofertach równoważnych będą 
miały pierwszeństwo — zależnie od tego, któ- 
ra firma utrzyma się przy przetargu, będzie 
obrany jeden bądź drugi z dwóch możliwych 
systemów budowy, to znaczy [irmy „Stan- 
dart“ lub „Siemens“. i 

O ile budowa zostanie rozpoczęta 1 lipca 
b. r i cała jej organizacja będzie bez prze- 
szkód przeprowadzona, to roboty nad ukoń- 
czeniem całej linji potrwają 2 i pół lat. 

Dlugość linji wyniesie 522 kilometry, na 
przestrzeni których stanie aż 7 stacvi wzmac 
i niających. 


.inoloty przebyły 104.688 klm., przewieziono 


Bądź również piękną wdomu! 
| Z RZ ODOĄRC 


Mimo wszelkie ciężary gospodar- 
stwa domowego żadna kobieta 
nie powinna zaniedbywać staran- 
nego pielęgnowania swej cery. 
Powinna być ona kwiatem, ozdo- 
bą domu i życia rodzinnego, 
dodawać im powebu I radości. 
Powinna pamiętać więc, że gład- 
Xą jak aksamit skórę na twarzy. 
rekach zapewnia tylko 

Krem Nivea, 


2 


Rozwój lotnictwa cywilnego 
w Polsce. 


O szybkim rozwoju cywilnej komunikacji 
lotniczej w Polsce najlepiej świadczy zesta: 
wienie cyfrowe, dotyczące działalności Pol- 
skiej Linji Lotniczej „Aerolot'* od początku jej 
istnienia, t. j. od 1 września 1922 do końca 
1927 r. W r. 1922 dokonano 271 lotów, sa- 


659 pasażerów, 295 kg. poczty i 9.410 kg. ba- 
gaży i przesyłek lowarowych W r. 1923 do- 
konano 596 lotów. 228.618 klm., przewiezio- 
no 2.089 pasażerów, 406 kg. poczty i 12.487 
kg. towarów. W r. 1924 dokonano 1.470 lotów, 
379.462 klm., przewieziono 2791 pasażerów, 
657 kg poczty i 30.209 kg. towarów. W r. 
1925 — 2.809 lotów, 749.707 klm., 5.394 pasa 
eżrów, 1.361 kg. poczty i 57.528 kg. towa- 
rów. W r. 1926 — 2.815 lotów, 830.381 klm., 
6.704 pasażerów, 716 kg. poczty i 158.116 kg. 
towarów. W r. 1927 — 3.779 lotów, 1,054.546 
klm., 8.160 pasażerów. 12.183 kg. poczty i 
271.800 kg. towarów. Ogółem za czas 5-let- 
niego istnienia „Aerglotu* na wszystkich li- 
njach, obiatywamych przez wymienione towa- 
rzystwo, dokonano 11740 lotów, samoloty 
przebyły w powietrzu 3,347.402 klm., prze- 
wieziono 25.797 pasażerów, 16.618 kg. pocz- 
ty i 557.550 kg. bagażu i przesyłek towaro- 
wych Nadspodziewany wzrost ruchu na li- 
njach lotniczych, zaznaczył się zwłaszcza w 
ostatnim 1927 r. Szczególny ruch pocztowy, w 
porównaniu z r. 1926 wzrósł w r ub. prze- 
szło 20-krotnie. 


2.000 em'grantów z Polski 
bez pracy 


Warszawa, 20 stycznia. (PAT) Według wia- 
domości, otrzymanych z poselstwa polskiego 
w Euenos Aires, około 20000 emigrantów 
z Polski znajduje się bez pracy; stan ten wy- 
tworzył się głównie wskutek znacznego wzro- 
stu emigracji do Arceniyny, począwszy od 
października 1927 r. W związku z tem Urząd 
emigracyjny komunikuje, że w najbliższych 
dniach ukaże się rozporządzenie ministra 
pracy i opieki społecznej, w porozumieniu 
z ministrem spraw zagranicznych, wstrzymu- 
jące emigracją do Argentyny aż do chwili 
zmiany warunków na argentyńskim rynku 
pracy. Wobec tego. Urząd emigracyvimy prze- 
stanie wydawać paszporty emisracyjme doj 
Argentyny i zaświadczenia na paszporty. Za- 
świadczenia na paszporty emigracyjne będą 
otrzymywać tylko te osoby, które wykażą się 
imiennem wezwaniem, otrzymanem od krew- 
nych, względnie znajomych w Argentynie. 
poświadczenem przez tamtejszy konsulat pol- 
ski, tudzież osoby jadące do swych rodzin, 
np. dzieci do rodziców, rodzice do dzieci, żo- 
na do męża i t. p. 


Policja ma nazwisko drugiego 
mordercy Bojmajłów. 


Z Warszawy donoszą: Jak już wczoraj do- 
nosiliśmy policja stoczyła krwawą bitwę z 
z młodocianym bandvtą, 20-!etnim Stefanem | 
Bronowiczem, zamieszkałym przy ul. Złotej 
w Warszawie. Bromowicz, jak obecnie oka- 
zuje się, był organizaterem i wykonawcą na- 
padu bandyckiego ra rodzinę Bojmajłów. 
Śledzbwo doprowadziło do stwierdzenia, że 
wraz z nim mordował Bojmajłów niejaki Ire- 
neusz Mroczkowski. 


Potaga ciemnoty. 


Z Częstochowy donoszą nam: Ofiarą roz- 
bestwionego tłumu kobiet stał się mechanik, 
który usiłował założyć radio w Częstochowie 
przy ul. Dąbrowskiego. W chwili, gdy zakła- 
dał antenę tłum kobiet uzbrojonych w kamie- 
nie z krzykem i wyzwiskami na ustach ru- 
szył do ataku, aby przeszkodzić ustawieniu 
anteny, która według mniemania kobiet czę- 
stochowskich przynosi zemstę niebica i nie- 
szczęście, 

Monter bronił się dzielnie, mimo to uległ 
przeważającej si'e kobiet, które ściągnęły go 
z muru i dotkiiwie poturbowały. Dopiero na 
drugi dzień udało się pokryjomnu założyć an- 
tenę. Wydarzenie powyższe świadczy o tem, 
że nawet w 100.000-nem mieście, jakiem jest 
Częstochowa nie brak ludzi hołdujących zabo- 
bonom. 


ujecie 
czeskich dexerterów-lotników. 


Z Łucka donoszą: s ( 

Wczoraj policja ujęła dwóch oficerów lotni- 
ków dezerterów armii czechosłowackiej, któ- | 
rzy wylądowali z braku benzyny w okolicach 
Hrubieszowa. Dezerłerzy pieszo dołarli do 
Kowla. Patroli policyjnej stawili czynny opór, 
ostrzeliwując się z karabinów, przyczem jeden, 


: policjantów został ranny- Po wymianie 
strzałów dezerterzy zostali obezwladnieni | o- 
kuci w kajdany. Zostaną oni odslnwieni do 
Warszawy do dyspozycji władz państwowych, 


ZSS 


UROCZYSTA AKADEMIA EU CZCI Św. AGNIE- 
SZKL W niedzielę dmi» 22 b, m. odbędzie się 
w wykupionym kośrowie św, Aomszki w Krako- 
wie przy ul. Dicikywskiej |. 30, umozysła 8% sd xn;a 
ku oza św. Aqn'eszki a gmdr. 5 wieczo em 

KU  UCZCZENIU ROCZNICY POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO odbedzie w sobię 2l b. m. 
o god. B wieczorzn sali zodalieyioci (plac 
Marjacki 8) uroczysty wieczór. W prazramie: 
1) odczyty: prof. Boiarskiej (z przeżroczami) 
i prof. Piwki; 2) śpiew solowy p. W. Szczenań- 
skiej z akompaniamentem p. A. Szczemańskiej, 
3) recytacje p. W Tomaszkównej i pe Stelczy| 
oraz 4) wystep chóru 1 orkiestry «ima. św jack 
Metr 1 2). mkytrieć 40 m un waima na Salę. , 

UCZCZENIE PROF. PRUECKNERA. Towarzy 


stwwo literackie im. Mickiewiaza w Krakowi 
8 hstr zasluzi wielki 


SiĘ 


pracnąc uczczć wszochstronmi : 
uczonego, brządza, w u jzu pbiicuewa 
i wvdaniem ksioci pamiztowri ku czo fuhilal 


uroczystę posiedzenme: w niedzieje dnia 22 h. m 
o godz. 11 w sali Szujskiego, Collegji Novi, IT 
Przemówienia wygloszą: rektor Jan Łoś: Zaslu 
prof. Brůckmera w zakresie zbierania matemałt 
do historii języka polskiego: prof lrnacy Chri 
nowski: Brückner jako hisłarvk MWteratury: pr 
Stamislaw Kot: Prace prof. Bricknera o różmo- 
wierstwie w Polsce. Przedstawiciele ster tnfelak- 
tualnvch. a przedewszystkiem profworywie s%kól 
średnich i młodzież akademicka powinni zama- 
nifestować swym udziałem w tem mpeeradzomin 
zrozumienie kulturalnego Krakowa dla niespoży- 
lęch zaslug bwórcy „Słownika  etvmologicznega 
języka nolskiesa" | tylu immvch dziel, 

O BEZPIECZEŃSTWO OGNIOWE W REALNO- 
ŚCIACH. Magistrat rozplakalowa! obwieszczenie 
przypominaiące postanowienia remulaminu o£nio- 
wego dla m. Krakowa ze wzgledu na liczne w 6- 
statnich czasach wypadki pożarów  dechuwwrh, 
spowodowanych nienrzestrzezaniem przepsów łe- 
goż regulaminu Magistrat wzywa mieszkańców 
miasta. abv międzv tnnemi usunęli do dni 7 ma- 
terialv łatwo palne ze strychów ze siem, kary- 
tarzy itp. przedmioty tamującz komunikacje, Naa 
jeży nadto sprawić na popiół metalowe. przepi 
sowe skrzynki I naprawić Zniszczone drzwiczki 
do czyszczenia kominów Winni karani będą 
grzywnam! da 200 zł luh aresztem do 0 dni Ma- 
gistrat zarządza równocześnie rewizje osniowe 
przez osobne komisje uprawnione .do wydawania 
na miejscu wszelkich zarządzeń pctrzebsych ze 
wzalsdy na heznierzeństwa oeniawe, 

Z MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPODARSTWA DO- 
MOWEGO. Z darem 3 lutego roznnczna sle w 
m. szkole gosp. dom., Pedzichów 1. 13. kursy: for 
towania dla pań. gotowania dla namownic gospo- 
darczych (służących) kurs modniarstwa. kurs 
krawieczvzny i bieliżniarstwa. kurs trvkolarsiwa 
recznego j kurs fkee'waą r6c?nefpn. 

KASA POŻYC7KOWA DLA DROBNYCH KUP- 
GÓW I RĘKODZIELNIKAW. Na posiedzeniu wy- 
dmalu Stowarzyszenia dla udziolamia Derlawm 
towych pożvczek dla drobnych kupców 4 reko- 
dzielników złożył prezydent iz. di Rafał 
Landau. sprawozdanie z czynności wydmału za 
rok 1927. Ze sprawozdania okazuje się. że gimis- 
lono w Krakowie bzzpmceniowvch  pożwczek 
w łącznej kwocie okolo 250.000 zł, zaś w mma- 
<łeczkach prowincionalnych w kwocie 575000 zl, 
Zwroty udzielonych pożwezek wnivwaią normal- 
nie, a kasy rozwijaią się coraz bardziej. przyno- 
szac pomoc kupcom i rękodzielnikom. Po zala- 
twieniu calego szeregu spraw administracyjnych, 
uchwalono dalsze pożyczki dla miast 'prowinria- 
nalnych. a złożone sprawozdanie przyjęte została 
do wiadomośc: Fundusze na cele Słowarzyszema 
dostarczają amervkański Jomt, krakowska gmina 
izraelicka, tudzież wkładki członków Stowarzy- 
SZA, 

ŚMIERĆ DWÓCH CZPONKÓW ZATRRANICZ. 
NYCH POILSKTEJ AKAUEMVJI UMIEJETNOŚCI. 
Do Polskiej Akademh Umiejętności w Krakowie 
nadeszły wczoraj telegramy zawiedamiająóe a 
śmierci dwóch zasłużonych członków zaeran«me 
nych. W Pełersburru zmarł Julian Sochacki. b 
profesor matematyki na tamtejsrym uniwerste- n 


gpmny 
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cie. członek korespondent zagraniczny mydzinia 
matemalvczno-nrzyrodniczego Polskiej Akrdemn 

Umiejętności od roku 1893. W Zaerzeniu zmar! 
Włodzimierz  Maruramić. b. fees Akademut 
Umiejetnosci w Zagrzebiu. członek zagramiezmy 
wydzial bistoryczno filozoficznego Połesieś Aka 

demji Umiej, od 15 czerwca !823 r. 7 powodu 


śmierci tych dwóch uczonvch nz gmachu Aka- 
demii przy ul. Sławkowskiej wywłesoma jest 
cza flara. 

ROZDANIE NAGRÓD Z ZAWONÓW STRZGLE- 
CKICH. W sobotę 21 bm. o z 8.30 w odbedzie s.ę 
w Sokole krakowskim nrnczysia mięczarnem na 
której nastąpi odczytanie sprawozdania z łby- 
tvch zawodów strzełeckich z dnia 15 h m t mz- 
danie nagród zwyciezcom Po wvozernaniu oficjal- 
nem programu. odbędą się lańce. Wstęp dla za- 
r odmieśme wolny. 

p DNI TRWANIA WYSTAWY W PA- 
ŁACU SZTUKL Trwająca obecnie w Palaru Selg- 
ki wilka piękne wystawa, na która składa'a eig - 3 
zbiorowe ekspozycje Markowioza. Fahijańskiego, 
Grotta, Malickiego, oraz wystawa bieżaca, zostaną , 
już niebawem zamkniete. gtv? dvrekcja przwste- 
puie do urządzenia nowej westawy Wwvsłani 
na nie) + calą kolekcją świetna  artvstka. Z. 
Strvieńska, dalej Kiya kę zaś sal pomie= 

i w. „wystawe nizzależńyc s 
KUPONY DO AKCYJ TOW. PRZYJ. SZYUK 
PIĘKNYCH. Dyrekcja Tow. prosi o ndłieranie 
w kancelarj Palaeu Sziki kuponów do, akc w, 
gdyż bez tych kunonów akcje nie uprawiiają 40 
icia na wYysiowę 
p LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI. Jak już onosi 
śmy, po Świętach Wielkanocnych odbędzie sie lo- 
eawamie dziel sztuki między akc'onar,uczów Tow, 
Przyj. Sztuk Pięknych. Szanse wygram bedą 
wielkie. gdyż do losowamia przeznaczono kilka. 
dziesiat pierwszorzedner wartości ohtazów 1 rzeźb 
znakomitych artystów. Udział w lesowanm bior 
wszyscy bez wyjątku posiadacze akevj w Krak 
wie i z prowimcji. Akcje Tow. nabywać moż 
w kancelarn Pałacu Sztuk Pieknych w godzim 
trzedowyych 
i DO PP. ARTYSTÓW ] RZEŹBIARZY. Dy 
Towż Przyj. Sztuk Pięknych  kamim 
wszyscy artyści winn; odbierać swe d 
później w tydzień po zamknięciy wś 
tym terminie dyrekcja liczyć będzie 
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50 proszy od obrazu lub rzeżby za każdy dzień. 
Na wystawę „niezależnych“ należy przysyłać 
dziela naipóźniej do 25 b. m. 

EPIDEMIA GRYPY W POWIECIE WADOWIC- 
KIM. Dowództwo 12 p.. w Wadowicach zawiado- 
mila onegdaj szefostwo sanilame D. O K. w Kra- 
kowie, że w pułku tym zaszło okolo 100 wypad- 
ków jakiejś epidemji wśród  żolmierzy.- Natych- 
miast udal się do Wadowic szef sanita"ny. pułk. 
dr. Korolewicz, z pułk. drem Maciągiem, celem 

, zbadania przyczyn masowego zachorowania żoł- 
marzy. Okazało się, że żolnierze zapadli na epi- 
demię grypy o złośliwym przebiegu. Chorobie to- 
warzyszy we wszystkich prawie wypadkach wy- 
soka gorączka, dochodząca do 40 stopni. Kilkuna- 
stu żolnierzy chorych jest bardzo ciężko. Pułk 
izolowano, celem stłumiemia epidemji. Wszyscy 
chorzy umieszczeni zostali w osobnem skrzydle 
koszar. 

Jak wiadomo, podobny wypadek epidemii gry- 
py zaszedł przed kilku miesiącami w 1 pułku sa- 
perów kolejowych w Krakowie. Dzięki odpowie- 
dnim zarządzeniom władz samitarmych, zlokalizo 
wano wówczas epidemję. 


Pogotowie ratunkowe zawezwano na ulicę Pau- 
ińską, gdzie powstala sprzeczka, która następnie 
przeszło w hójkę, miedzy Stefanem Ziomkiem, ro- 
botnikiem, a Ignacym Żakism, dozorcą domu pod 
L 14 przy tejże.ulicy. Żak ugodził Ziomka w oko. 
po założeniu opatrunku, lekarz dyżurny Pogoto- 
zia przewiózł Ziomka do szpitala. 

ZNIKNĘŁY Z GANKU DYWANY. Helena Pio- 
rowska, zamieszkała przy ul. Lwowskiej 52, za- 
wiadomiła policję, żz z ganku skradziono jej dwa 
dywany ścienne, wartości 600 zł. 

WŁAMANIE DO RESTAURACJI. Do lokalu re- 
słauracyjnego Wiktorii Libaun w Borku Falęckim 
włamali się niezmami sprawcy i skradli większą 
ilość wódek, wędlin, oraz wyrobów tytoniowych. 
Ogólna szkoda, wynządzona właścicielce lokalu, 
wynosi 1.800 zł. 

paunan jom 

OFICERSKIE KASYNO GARNIZONOWE W KRA- 
KOWIE urządza w sobotę dnia 21 b. m, we wla- 
smvch salach przy ul. Zyblikiewicza 1, trzecią 
karnawałową tombolę z tańcami. Wstęp wyłącznie 
za imiennemi kartami wstępu. 

KOŁO PEDAGOGICZNE UCZNIÓW UNIW. JAG. 
W niedzielę dnia 22 b. m. wyglost w sali Koper- 
nika 62, II p, Collegii Novi, prof. dr. Mysłakowski | 
odozył p. t. „Uczucie zależności a wychowanie“. 
Poczatek o godz. 4 po południu. Wstęp 1 zl, dla 
młodzieży uczącej się 50 gr. 

Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. Naj- 
bliższe zebranie dyskusyme Towarzystwa Ekono- 
miczmego, które odbędzie się dziś, w piątek 20 
b. m. o godz. 6 po poł. w sali Izby hamdlowej 
(Dluga 1, I p.), będzie poświęcone dyskusji na te- 
mat możliwości gospodarczych państwa korpora- | 
cyjnego. Olezyt pod tytulem: „Bilans pięciolecia | 
faszyzmu“ wypowie p Memotti-Corvi, radca han- 
dlowy poselstwa wloskiego w Warszawie, jako 
korreferznt zaś zabierze pierwszy glos w dyskusji 
p Tadeusz Dzieduszycki. Goście mile widziani. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNE- 
GO. W sobotę dnia 21 b. m. odbędzie się posie- 
dzenia Pol. Tow. Chemicznego oddz. Śl krak. 
w salı wykładowej Instysutu chemicznego U J. 
(ul. K. Olszewskiego 2; 6 godz. 5 po wludniu 
(punktualnie). Na porządku dziennym odczyt dra 
B. Kamieńskiego p. t. „Nowe metody analizy 
volumetrycznej”, 

DR. ANTONI PERETIATKOWICZ z Pozmamia 
wyglosi we włorek 24 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w Klubie Spolecznym odczyt p. t. „Cezaryzm de- 
mokratyczny'. Wstęp dla członków i wprowadzo- 
nych gości. 


Z karnawału. 


TRADYCYJNĄ  REDUTĘ MASKOWO-KOSTJU- 
MOWA przygotowuje oficerskie Kasyno garnizo- 
nawe w Krakowie na dzień 1 lutego b. r. 


PRYMAS POLSKI, KS. KARDYNAŁ DR. HLOND, 
powraca przez Wrocław do Poznania majprawdo- 
podobniej około 15 lutego. 

MINISTER W FABRYCE SZPULEK. P. minister 
Niezabytowski zwiedził jedyną w Polsce fabry- 
kę szpulek na Pradze, zbudowaną według wzo- 
rów angielskich Szpulki. wyrabiane są z drzewa 
brzożowego, które normalnie używane bywa na 
opał. Produkcja fabryki rozwija się znakomicie, 
eksportując już dzisiaj znaczne ilości towaru za- 
granicę: do Brazylji, Francji i Węgier. Rozwój 
jej ma duże dla nas znaczenie ze względu /na | 
racjonalne wyzyskanie bogactw leśnych. | 

II KONKURS IM. SOLYAYÓW. Dyrekcja Za- 
kladów Solvay w Polsce (Warszawa, Czackiego 
14) ofiarowała już po raz drugi wydziałowi prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zasiłek pieniężny 
na nagrody| konkursowe z zakresu ekonomji opi- 
sowej. Wydział prawa oglosił konkur: na temat: 
„Warumkr pracy w drukarstwie w Krakowie“, 
a na posiedzenie z dn. 13 b. m. przyznał jedno- 
 myślnie na podstawie referatu prof. Benisa, 
- pierwszą nagrodę w kwocie 700 złotych p. M. 
Ziomkowi, studantoryi II raku praw; drugą na- 
grodę w kwocie 400 zł. dr. Czesławowi Mitanie, 
także uczniowi krakowskiego Uniwersytetu. 

PRÓBA OSZUSTWA W BANKU. Z Warszawy 
donoszą Wczoraj w oddziale Poznańskiego Ban- 
ku Cukrownictwa w Warszawie zgłosił się pewien 
dobrze ubrany mężczyzna, przedstawiając list 
centrali, polecający wypłacenie 320 tys. zł Wo- 


KRWAWA BÓJKA DOZORCY Z LOKATOREM. 


NOWA REFORMA 


Wykrycie wielkich oszustw 


5 „e (1) A 
w „Społecznym Banku Spółdz.“ w Warszawie. 
Bank opieczetowany. — Dyrektorzy pod kluczem. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 20 stycznia- Władze policyjne | kakrotnie chodził Dreszer do banku, żądając | 
przymknęły po raz drugi dyrektorów „Spo- | wykupienia weksli, a gdy tego nie uczyniono, 
łecznego Banku Spółdzielczego" w Warszawie | zaczał grozić policją. 


Pp. Smitkowskiego, Butlera i Trubaczka wobec | Wówczas jeden z urzędników banku Tru- 
tego, że doszły do przekonania, iż nadużycia baczek, zaproponował Dreszerowi przyjęcie! 


* 


y 


w Moskwie zapanował niepokój wsxutok ukaza- 
nia się mnóstwa odezw opozycyjnych. Kom:t>t 
centralny trockistów rozpewszechnia odezwy te 
po calej Rosji. proteslując w nich przeciwko po- 
lityce Stalina i nawołując do otwartej walki 
z obecną władzą komunistyczną. Odezwy wrecz 
oświadczają, że opozycja dążyć będzie do obalen:2 
Stalina i zagarnięcia władzy w swoje ręce. 

STRACENIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA KE- 
MALA PASZĘ. Dnia 18 b. m. ramo na moście 
między Konstaytnopolem i Perą. w obecności ol- 
brzymich tłumów stracono trzech sprawców Za- 
machu na automobil Kemala Paszy, 
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w banku sięgają pół miljona złotych Powtór- |kilku weksli „Warszawskiego Towarzystwa 
nego aresztowania dokonano wczoraj na sku-. Budowlanego Kiedy jednak przyszedł etrmin 
tek wykrycia nowej afery kierowników tego o- |płalności okazało się, że towarzystwo jest fik- 
szukańczego banczku. cją i mieści się w jednym pokoiku wynaję- 

Oto „Społeczny Bank Spółdzielczy”, dowie- |tym przez Trubaczka. Wtedy Dreszer zawia- 
dziawszy się swego czasu, że fabrykant waty domił władze policyjne, skarbowe i prokurało- 
|Dreszer zamierza zakupić większy transport ra. 
i przędzy z Włoch, zaofiarował sfinansowanie | 
| transakcji z przedstawiciełami 


Dokonana przez wydział nadzoru nad ban- 
włoskich f[a- | kami ministerstwa skarbu rewizja dała wyniki 
bryk przędzy panem Guido Crippo. Po zawar: wprost nieprawdonodobne. Okazało się, że de- 
ciu transakcji Dreszer wpłacił do banku 200 pozyty tych klientów zostały rozkradzione, w 
dolarów i następnie wvstawił weksle na 2000 mortfelu akcyjnym brak było weksli klientów. 
dolarów. Udy przyszedł czas, w którym przę- |Bank wvdawał 


dza miała być dostarczona, Dreszer dowiedział 
się z przerażeniem, że „Bank Spółdzielczy“ 
nie doprowadził do skutkn transakcii z p. Gni- 
do Grippo, a weksle jego puścił w obieg. Kil- 


Z Warszawy donoszą: Prowadzone przez po- 
lizie i poszukiwania za sześcioma zhiegłym: 
więźniami przed kilku dniami z więzienia 
przy ul. Dlugiej w Warszawie nie dały w!a- 
ściwego rezultatu, natomiast władze policyj 
ne mają rezultat uboczny. 

Oto aresztowano kochanke jednego z więż- 


niów Knudraszewą, która była włajemniczona 
w plan ucieczki j dostarczyła wieźnicm ubra- 


| 


wiedzi — i od tej pory wszelki ślad za nią za- 
ginał. 

Rodzice i narzeczony podejrzewają uprowadze- 
nie, a pogląd ten podzielają Jódzkie władze bez- 
pieczeństwa. 

Pościg skierowano w stronę Sosnowca, istnieją 
bowiem poszlaki że w tym kierunku porwaną pa- 
nienke uwieziona. 

Ś. P. B. POSEŁ DACZKO. B. poseł mniejszo- 
ści niemieckiej z Pomorza, Daczko, zmarł w Tu- 
choli po dokonanei operazji. 

WYBRYKI ZACIEKŁYCH PARTYJNIKÓW. Dnia 
16 b. m. podczas wyświetlania w kinie „Apolln“ 
ilmu „Mogiły Nieznanego Żqtnienza”. w chwili, 
gdy na ekranie ukazał się pomnik księcia Józefa 
Poniatowskiego, a następnie posłać marszałka Pil- 
sudskiero, odbierajaczgo defiladę woj jakiś nie- 
poczyłalmy osobnik, poparty przez szaikę dookola 
niego siedzących, zaczął gwizdać. publiczność je- 
dnak burzą oklasków  zgołowała gorąta owację 

i powasławszy z miejsc. uczeiła osobę Marszałka 
Piłsudskiego. Przestraszeni tem osobnicy, umildi. 
We wtorek w kinie „Metropolis“, gdzie również 
wvśwetlano ten film, w momencie przedsławienia 
defilady wojsk polskich na Placu Saskim. zorga- 
nizowana szajka awanturników tunaniem i gwiz- 
daniem obawiała swe niezadowolenie co wywo- 
łało powszechne oburzenie publiczności. Można 
było zauważyć wśród nich wielu osobników mac- 
no połochoconych alkoholem. Policja jest już 
w posiarlamiu nazwisk wvbitniejszych inicjatorów 
z górv uplamowamej awantury. 

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. Pomocnik 
maszynisty, Maciążek, poniósł w Sosnowcu stra- 
szną śmierć pnzy pracy. Udał się on parowozem 
ze slacji Zawiercie do stacji Łazy po węgiel. Po 
naladoryamiu węgla na tender, Maciążek wvchylił 
się z lokomotywy, cslem oreczenia kwita na 
ilość naładowamego wegla. W lymsamvm momen- 
cie parowóz został pchniety przez inną lokomo- 
tywę z taką siła. że przejechał pod niepodniegio- 
nem jeszcze korytem z blachy do ładowania wẹ- 
gla. Koryto uderzyło Maciążka w głowę tak. że 
została momentalnie odcięła od tułowia i maszy- 
nista poniósł śmierć na miejscu 

UJĘCIE GROŹNYCH BANDYTÓW. Na dworcu 
w Szamotułach ujęto bandytów, Klaka i Leinerta, 
którzy przyznali się do imorderstwa na osobie | 
Rana z Turówka. W czasie rewizji Kłakowi ode- 
brano parabellum, Leinertowi wyjęty z cholewy 
browning: dalej znaleziono przy nich biżuterię, 
pochodzącą z napadów, dokonanych pod Pniewa- 
mi, gdzie przez szereg tygodni byli postrachem 
ludności. | 

ZAMACH REWOLWEROWY. Ze Lwowa dono- 
szą: We środę wieczór w Tusłanowicach do prze- | 
chodzącego ul. Stefana likowa, robotnika kopal- 
nianego, podszedł niejaki Michał Hnatow i strze- 
lil dwukrotnie z rewolweru, cełując w głowę. Tl- 
kow padł zabity, mordercę aresztowano. 

TRAGEDIĄ MAŁŻEŃSKA. Ze Lwowa donoszą: 
W Czortkowie żona urzędnika notarjalnego Anna 
Ławrowa, w czasie sprzeczki z mężem strzeliła 
|do siebie z rewolweru, celując w serce. Mąż na 
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bec tego, że kasjer powziął podejrzenie i wypła- 
ty natychmiast nie dokonał, nieznajomy znikł, 
List okazał się falsyfikatem. Policja poszukuje 
oszusta. 

WYBUCH PODCZAS ĆWICZEŃ MINAMI. Z 
Warszawy donoszą: Wczoraj przed południem 
na placu ćwiczeń w twierdzy Modlin, w czasie 
ćwiczeń saperskich nastąpił wybuch min podziem- 
nych, skutkiem czego zabity został kapral Kozłow- 
ski, zaś ciężko ranny 1 plutonowy. a lżej 2 kap- 
yale z 1 pulku saperów, słacjonowanego w Mo- 
dlinie Dochodzenia prowadzi miejscowa żandar- 
merja wojskowa. 

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE ŁODZIANKI PRZED 
ŚLUBEM. Sensację budzi w Łodzi taremnicze znik 
nięcie 18-lelniej panny Franciszki Felisiakówny, 
rki zamożnego obywatela. Panna Felisiakówna, 
różniająca się miezwyułą urodą, zaręczyła się 
wno z porucznikiem Mieczysławem K., ofi- 
2 p. a. c., stacjonowanego w Chełmie. Ślub 
o na 4 b. m W przededniu ślubu pa- 
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| widok upadającej żony na ziemię, podbieg] do niej 
i usiłował jej wyrwać z rąk rewolwer Ławrowa 
skierowała broń ku mężowi i ranila go w rękę. 
W beznadziejnym stanie z przestrzelonem płu- 
cem odwieziono ja do szpilala. 

TŁUMNY POGRZEB „CZŁOWIEKA-MUGHY" 
WE LWOWIE. Onemdaj we Lwowie już o tvczes- 
nych godzinach rannych obok proszklajum przy 
ul. Piekarskiej, poczęłv się gromadzić tysiączne 
tlumy publiczności, która pragnela wziąć udział 
w pognzebie $. p. Stefana Polińskiego. Ponieważ 
wszyscy chcieli zobaczyć jeszcze zmarłego, zarząd 
prosektorjum, chcąc uniknąć  natlaku, urządził 


| pociagu. 


gwarancję bez księgowania 
lich, preliminarz budżetowy na rok następny 
| oparty był ra cyfrach fikcyjnych. Wobec ta- 
|kich wyników rewizji ministerstwo skarbu po- 
stanow'ło bank opieczętować. 


biegli więźniowie — kochanka bandytów 


i b. posel kormunistea. 


nia. Ona ułatwiła ukrycie się więźniom przed 
pościgiem i nastepnie przebranie się. 

Wczoraj zna'eziono ją w domu  schadzek 
"rzy ul. Zielnej. Przy tej sposobności władze 
aresztowały przebywajaceqo w jej towarzy- 
stwie komuniste b. posła N. P. Ch. Stanisła- 
wa Szapie!a, nigdzie w Warszawie ostatnio 
pea gen: Oboje osadzono w aresz- 
ach. 


A 


my, komentujac żywo niedzielną tragedję i głośno 
wyrażając współczucie nieszezęsnemu akrobacie. 

ZAMACH  DYNAMITOWY. Nieznani sprawcy 
dokonali zamachu dvnamiłowego, wysadzając dam 
Marii Bober w Golejawie (Katowice). Część domu 
ulegla zupełnemu zniszczeniu. W związku z za- 
machem aresztowano górnika Frybuna z Ry- 
bnika. 

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. W uhiezlv 
wtorek w szpitalu w Wodzisławiu (Rybnickie) 
frvzjer Narciak zastrzehł z niewviaśniomej dotąd 
przyczęvnę Amelje Tomiczek, załrudnioą w szpi- 
talu. Morderca zdolał zbiec. Nazajutrz znaleziono 
go na torze kolejowym poszarpanego przez koła 

ZUGHWAŁY NAPAD BANDYCKI NA XIERO- 
WNIKA SZKOŁY. Kluszów Wielki, pow. Peczeni- 
żyn. bvl onegdaj widownią zuchwałego napadu 
bandytów na kierownika szkoły, Jana Odzierzvń- 
skiego. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że czy- 
nu tego dokonali bamdvei z gór, którzy skutkiem 
nagłej odwilży zeszli'w doliny i zaczęli graso- 
wać. Mianowicie o samej północy kilku sprawców 
wylamało przemocą okna do mieszkamia kierowni- 
ka. Ten. obudzony hałasem, usiłował podnieść sie 
z łóżka do obrony, lecz w łeiże chwili kilku dra- 
hów obezwładniło go momentalnie i duszac go za 
Gardło, żadali wvdamia pieniędzy Na skutek alar- 
mu wpadla do pokoju służąca. a widząc, co się 
dzieje, wybiegła na dwór i zaczęła tam przeraźli- 
wie knzyczeć, wołając pomocy To przestraszyło 
bamdytów, którzy, porwawszy tvlko kilka części 
garderobę i czapkę Odzierzyńskizgo, zbiegli na- 
tychmiast. 


Te świeta. 


OLBRZYMIE DEFRAUDACIE W GDAŃSKIM 
URZĘDZIE CELNYM. W gdańskim głównym urzę- 
dzie celnym wykryto olbrzymie nadużycia, doko- 
nane jeszcze w roku 1925 i 1926, Stwierdzonem 
zostało, że nadużycia sięgają w przybliżeniu 200 
tysięcy złotych. Nadużycia dokonane zostały 
przez powtórne puszczanie w obieg tak zwamych 
czenwomych kwitów, które wprowadzone zosłały 
razem z wprowadzeniem unji celnej z Polską. 
a służą do ułatwienia hamdlowi gdańskiemu im- 
portu z Polski i do Polski, Odbiorca importowa- 
nych przez Gdańsk do Polski towarów wpłacał 
należne stawki celna do kas skarhowych w Pol- 
sce, poczem ońe przekazywame zostały da kasy 
głównej w Gdańsku. Gdańscy importerzy tym 
wplaconym fumduszen: dysponuwać moga za po- 


| mocą czerwonych kwutków, które przy załatwieniu 


spraw celnych traktuje się jak wpłaty gotówkowe. 
Wudocznie w całym systemie celnym musialy 
istnieć poważne braki, gdvż inaczej nie byly mo- 
źliwe podobnie, kilkuletnie manipulacje delrau- 
dantów. Ci wycofywali takie obligacje już zapisy- 
wane do kas z ksiąg i puszczali je powtórnie 
w obiek. Jak' się okazało, głównymi sprawcami 
tvch nadużyć byti: wyższy sckrełarz celny Juljus 
Ohermut z Oliwv, jego szwagier Faul Georg Se- 
salz, również z Oliwy i jego snólntk, kupiec Si- 
mon Panitsch z Wanzeszcza. Wszystkich trzech 
aresztowano. 

INTRATNE „KIBICOWANIE". Działo się w Bu- 
dapeszcie, w klubie „ Hungaria“, dostępnym tvlko 
dła plutokracji. Dyrektor jednego z banków lon- 
dyńskich, John Smith, bawił w Budapeszcie dla 
załatwienia jakiegoś wielkiego interesu ze zna- 
nym finansisią, Szymonem Krausem. Ponieważ 
sprawe zalatwili bardzo gladko. udali się obaj do 
klubu „Hungaria“, gdzie spożyli obiad w towarzy- 
stwie diwy operelkowej, Ilony Titkos. Po obiedzie 
obaj zaczęh grać, a diwa kibicowała. Ponieważ 
ta rola była dla niej conajmniej nudmą, więc 


sie w ten sposób, że jedną brama pysaczuna pi- 
bliszność grupami, druga zaś wypuszczano. Około 
godziny 10-tej wyruszył  kam:luk! ebowy | 
w kierunku cmentarza Łyczakowskiego. Kart an 
ozdabiały dwa wiciee. Przy wieżdzie na emei- 
tarz Łyczakowski zrobił się iak straszliwy raok, 
że dopiero policja musiała torować drogę karawa- 
nowi. noczem musiano. bramę zamknąć pnzza na- 
pierającemi tlumami nuhliezności. Dłuzo po po- 


DOL 


otrzymia od Krausa przyrzeczanie, że otrzyma po- 
lawe ewenłuaTnej wveranej. Pracawano do godz. 
7 rany. John Smith, który przegrał sporu, l 
między służbę sute napiwki * odjechał na dwv- 
rzee Kraus pozostal i obliezał wygraną pod kon- 
Irola diwy. Kraus wygrał okrągło 160 tysięcy 
pengö i wręczył logie Tibkys przynzeczoną polowę 
to jest 30.000 pengó. 
ODEZWY OPOZYCJI 


TGE] 


PRZECIW STALINOWI. 


Sensacyjne procesy 


pani Grosavescu. 
(Korespondencja „N. Reformy“.) 


Wiedeń, 19 stycznia. 


(X) Pani Nelly Grosavescu, która nie tak 
dawno stała przed sądem przysięgłych, oskat= 
żona o zabicie swojego męża, śpiewaka Tra- 
jana Grosavescu, staje abecnie znowu przed 
sądami, ale cywilnymi, to jako pozywającu, 
to jako pozwana. Ofenzywa 1 defenzywa. 

Zacznijmy od pierwszej. Oto pani Grosa- 
vescu zaskarżyła masę spadkową po swoim 
zabitym przez nią mężu o zapłacenie 11.050 
szylingów i 6000 marek, które to sumy — 
jak twierdzi powódka — nieżyjący jej mąż 
pobrał od niej tytułem pożyczek w rozmai- 
tych czasach. Na te kwbty posiada nawet po- 
wódka kwity dłużne, wystawione przez nięża 
wedle wszelkich przepisów prawnych. Nale- 
ży dodać, że spadkobierczynią jest córeczka 
malżonków Grosavescu imieniem Marja Pia, 
licząca 2 i pół lat wieku. 

Zastępca prawny masy spadkowej, to jest 
córeczki, adwokat dr. Giirtler nie oszczędzał 
powódki. Oświadczył bez ogródek, że w tej 
skardze niema ani słowa prawdy, podobnie 
jak wszystko było kłamstwem, co pani Gro- 
savescu mówiła swojego czasu wobec sadu 
przysięgłych. Dr. Giirtler podniósł, że pani 
Grosavescu przed swoim procesem karnym, 
a następnie podczas procesu wobec przysięg= 
tych dla zrobienia nastroju wyraźnie i pra» 
womocnie z własnej inicjatywy zrzekła się 
wszelkich pretensyj do masy spadkowej po 
mężu, a więc nie ma prawa do skargi. A zre- 
sztą pani Grosavescu, idąc zamąż miała tył- 
ko długi, a nie mająlek. Kwity dłużne są tyl- 
ko dowodem wyrafinowania powódki. 

Sędzia zauważył, że te szczegóły są zby- 
teczne, a wtedy dr. Giirtler mówił dalej: 

— Muszę wskazać na to, jak te kwity dłuż- 
ne powstały Otóż Trajan Grosavescu. który 
był w niewoli seksualnej u żony, w nocnych 
sytuacjach, gdy zbliżał się do niej, wysta- 
wiał rzeczywiście pisemne zobowiązania -ja= 
kich tylko ona od niego zażądała. W aktach 
sądu przysięgłych znajduje się nawet pisem- 
ne oświadczenie, mocą którego Trajan Gro- 
savescn godzi się na objęcie przez żonę ku- 
rałeli nad nim i wszystkie swoje dochody jej 
odstępuje. To wszystko można wyjaśnić tylko 
masochizmem. O geście uczynionym wobec 
sądu przysięgłych, że zrzeka się wszelkich 
pretensyj do zabitego męża, Nelly Grosavescu 
zapomniala teraz. 

Sędzia nie reagował na te wywody, a za- 
stępca prawny powódki ograniczył się do rze- 
czowych wywodów. Proces nie skończył się 
jeszcze, a na wyrok sądowy opinja publiczna 
jest wielce zaciekawiona. Należy dodać, że 
dr. Girtler wytoczył pani Grosavescu proces 
o pokrycie kosztów pogrzebu Trajana Grosa- 
vescu. Koszta pokryła tymczasowo matka za- 
bitego. ale sumę kosztów cedowała na rzecz 
córki Trajana, a swojej wnuczki, małej Ma- 
rji. I ten proces nie skończył się jeszcze. 

A teraz trzeci proces. Właściciel domu przy 
Lerchenfelderstrasse 62, gdzie mieszka Nelly 
Grosavescu, wypowiedział jej „omieszksnie, 
czego damagali się lokatorowie tej kamienicy 
w przeważnej części. Tutaj rozegrała się krwa 
wa lnagedja śpiewaka. Sprawa oparła się o 
sąd. Ż pośród przesłuchanych przez sędzie- 
go lokatorów jako świadków, oświadczyła p. 
Jandl, żona dyrektora banku: 

— Wysoki sadzie! Proszę nas wszystkich 
lokatorów: bronić przed panią Grosavescu. 
Dopóki ona będzie mieszkać w tym domu, nie 
będziemy mieć spokojn. Całe nasze poczucie 
prawa wzdraga się przeciwko temu. Będą 
zawsze zajścia Słyszałam, że ziomkowie zas 
bitego przygotowują demonstrację przeciwka 
niej. Ja sama, kiedy ją spotkam, powiem jej 
prawdę w oczy! Ona ma w sobie coś maziez= 
nego i każdego przejmuje niepokojem. . 

— Niech pani nie gra komedji oburzenia — 
odzywa się obrońca pani Grosavescu. 

— Panie doktorze, to pan zawodowe gra 
komedję przed sądem — odcina się pani 
Jandl. 

Następny świadek, pani dr. Morgenstern 
równie mówi o grozie, jaką odczuwa na wi- 
dok pani Grosavescu. 

Następni świadkowie zeznają częścią ko- 
rzystnie, a częścią niekorzystnie dla pani 
(Grosavescu Ostatnia zeznawała pani Mild- 
ner, licząca 63 lat życia. 

— Początkowo stawałam w obronie pani 
Grosavescu — mówiła pani Mildner. — Ale 
gdy przed sędziami przysięgłymi pani la zbie 
irala co najcięższe kamienie, ażeby nieżyją- 
cego męża kamienować w grobie, zaczęłam 
nią gardzić. 

Sędzia po zamknięciu rozprawy oświad- 
czył, że wyrok ogłosi na piśmie. 

Nie możemy i nie chcemy wydawać sądu 
o pani Grosavescu. Ale widocznie po tragedji 


się do Katedry, celem odbyaia spo- ' grzebie gromadziły się jeszcze na cmentarzu tłu-| Z Rygi donoszą: Wśród zwolkiuuków stalina 


męża zaczyna się jej własna tragedja. 


NO 


WA REFORMA 


Unia 2v Siycznią ] 


z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś, w piątek, po raz 38-my „Turandot“. 
Próby z „Zielonego fraka" pod kiurunkiem 
dyr. Nowakowskiego dobiegają końca. Obok 
reżyserą , który wykona rolę hrabiego de la- 
tour-Latour, główne role kobiece wykonają 
Pp.: „Hałacińska (księżna) i Niedźwiecka 
(Brygida). Księcia gra p Krasnowiecki, Par- | 
melina Karczewski, Fincheta p. Leliwa. Pre- 
mjera w sobotę. 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w 
palek 20 bm. i w sobotę 21 bm. o 7.30 w. 
araz jutro w niedzielę 22 bm. dwukrotnie o 
8.80 popołudniu po cenach zniżonych i o 7.30 
wieczór o niezmienionej obsadzie „Królowa 
Przedmieścia”, 

W najbliższym czasie ukaże się ulubiony, 
dawno nie grany wodewil K. Krumłowskiego 
Pi: „Białe fartuszki*, Próby w pełnym toku. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakowie odegra w sobotę o godz. 7.30 i nie- 
dzielę o godz. 3.30 wodewil w ,4-ch aktach 
„Śluby dębniekie" K. Krumłowskiego, zaś wie | 
czorem w niedzielę o godz. 7.30 krotochwilę 
w ciu odsłonach „Szaławilę* Glińskiego. 
Sala dobrze ogrzana. 

of 


REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO. 
Piątek: „Turandot“, 
Sobota: „Zielony frak" (premiera). 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". 
Piątek o 7.30 w: „Królowa Przedmieścia". 
Sobota o 730 w.: „Królowa Przedmieścia”. 
Niedziela o 3.30 pop. po cenach zniżonych: 

„Królowa Przedmieścia" 

Niedziela 7.30 w.: „Królowa Przedmieścia". 

== 

VASA PRIHODA, jeden z najsłynniejszych” 
skrzypków współczesnych, wystąpi w Krako- 
wie w niedzielę 22 bm. i wykona program, 
obejmujący perły literatury skrzyrcowej. Kon 
cert ten, jak świadczy sprzedaż biletów, za- 
powiada się Świetnie. 

KARIN MICHAELIS, słynna powieściopi- 
sarka europejska, której odczyty są wszędzie 
entuzjastycznie witane, wygłosi w Krakowie 
we wtorek, 24 bm w Starym Teatrze odczyt 
na temat: „Gdy my kobiety jesteśmy chore". 
Zapowiedź tego odczytu wywołała w naszem 
mieście żywe zainteresowanie. 

-KWINTET KRAKOWSKI, ze znakomitą na 
szą pianistką, p. St. Abłamowicz-Meyerow 
oraz ze współudziałem świetnej śpiewać 1 
Ady Horodyskiej, odbędzie się w Starym 'ea- 
trze we środę, 25 bm. Koncert ten ze wzglę- 
du na program i jego wykonawców ściągnie 
niewątpliwie liczną publiczność do Starego 
Teatru. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „SZOPKI 
KRAKOWSKIEJ" W MUZEUM PRZEMY- 
SŁOWEM W KRAKOWIE. Wobec zbliżającej 
się wystawy słowiańskie sztuki ludowej 
w Paryżu i przygolowań do wysłania na tę 
wystawę „Szopki krakowskiej“, odbędą się 
tylko jeszcze cztery przedstawicmja. W naj- 
bliższą niedzielę odbędą się dwa przedsta- 
wienia: o godz. 5 i 7 wieczorem. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w kasie Muzeum Przemysło- 
wego, Smoleńska 9. 


Co g.ają dzisiaj w kinach? 


Bagatela: „Symfonia Zmysłów” (Creta Carbo). 

Corso: Deszcz róż. żvwol i cuda św. Teresy". 

Nowości: „Miłosne przygody księżniczki”, (Xe- 
nia Desui). 

Promień: „Wiedeń. miasto moich marzeń", 


Sztaka: Casanowa" 
Uciecha: „Ubóstwiana” (Lili Damita) wedlug 


pow. M. Lenzvela. 

Wanda: „Moila Nieznanego Żołnierza”, według 
pow A Struga (z M Mabeka). 

Warszawa: „Ogniowa brygada”, 


z Radjo. 


Prośram staryj radioionicznęch: 


na sobote. dnia 26 stycznia 1928 r. 


Kraków (5%) dodz. 12: Transm sygn. czasu, hej 
valu z wieży Mariackiej. kum. latr. met oraz mu 
ayki plyt gram.. oilz. 13—152: Transm. kam gosp: 
17.20—11.35: Pogadanka dla rodzieów | wycha 
waweów: T. Sysło. uuncz. szk. spet. „Rysunki u 
godz 1045—18.55: Slnehawisko dla dzieci: 
„Żlotu kaczka” przez p. B. Zakrzewska, w wykon. 
- teatru miejsk., gedz. 1A.55— 19.05: Transm. kom. 
PAT. godz. I9.(6—19.15: Transm. kom. roln.. godz. 
19.15—]935: Rozmaitości godz. I9.35—20: Odezyl p. L 
„Przegląd polityki zagr. uh. tyzwodnia". wygl. J 

emuta wicesekr. U. J.. godz 20-20.30; Transm. 

Cinału z wieży Mariackiej komnniknty oda. 

in Warszawy. p. 330—233: Trans. 
. W.W-28.80: Transm. z kawiarni 

*<atowic. godz. 23.36-23.45: Transm. 
om PAT. 


„ Katowiee (422), Gudz, 16.20—16.40: Kom. Polsk Zw. 
Zrzoszeń Gosp. Woj. ŚL. godz I640-1u5 Wykład 
języka polskiego (kurs wyższy). 14.0—17.20: 


adz. 


Bomnuikatv godz. 17.20—17 45: Trnnam. 3 Krakowa 
wia 1745—1855 Transm z Krakowa gadź. 18.55— | 
Ie Kom. godz. JN15—1933. Rozunilości. wadz 

1m: tanam. 2 Warszawy. zudz. 2.3022 

Transm. z Warcząwę godz 0-273: Komnnikaty 

gol? W 30-2440- Trunam z kawiarni Atlantic“. 
Warszawa (II) Gadz LWP Fom PAT gutz. 

I: Syrus} Gząsn kom totu.Tmet. praz heinał 2 

"wieży Marlackfe! w Krakowie godz. 14 10—13: Kom. 
PAT woodz? 15: Kam. meteor. gosp. godz, 16.05— 
16.40: Nadprozram i kom, godz 1640-1705: Odczyt 


R t „O samorzadzie” wvgæl dvr 
amorządów Ziem-klch. Józef Bek 
Kom PAT gaiz. 14.33— 17.35: 
wygl dr M. Stępowski godz. 17.15: Transniisja m 
Krokowa godz. 18.55 -ju04: Rom PAT geiz. 19.08— 
1913: Kam ion, galz 1914—1933 Rozmaltości g. 
19%0: Odczyt 2 eykin .Porireip Nlernekie“ p 


Biura Zjazdów 
gaz. 17.05 — 14.20: 
„Radjnkronika* = 


„Władysław Orkan" - węgli. red Z. Dehieki gada. 
20.30: Muzyka upereikawa, godz. 2—20:  Scenał 
czasu I kom. iotn. meieor. odz. 2216—22,20: Kam. | 
PAT, 


8 
"E oTa r - . 


oraz nadprogram. godz. 22.30—23.30: Truusm. muzyki 
tanecznej. godz. 23 30—23.45: Komunikat PAT. 
Poznań (311.8). Godz 1243-14: Muzyke gramofono 
wa. kodz. 13: W przerwie kaucert:wej natowania 
giełdy pienięsnej | zhbożown towar. godz. 17: Gawe 
da harcerska godz. 17.20—17.45- Odezyt p. t. „Droga 
da dobrobytu”, wygl. p. red. A. Bajkowski. oiz 
17.45— 18.33: Tre asm. z Krakowa godz, Tu— M.IN: Nad 
program goiz. 19.10-19.35. 4 ta lekeia jezyka fran 
euskiego — wykłada p. Omer Nevenx godz. 19,35— 
m: Odczyt p. t. „Ludność Ziem nolskieh pod wzylę 
dem wyznaniowym (z evkln Ludność ziem pal 
skich”) — wygl prof WI, Dworzaczek galz, 20- 
20.20: Kom. gosn. godz M3n— FI] Wieczór Ży 
czeń. Udział biora: Orkiestra 7 pac pad dyr. kap 
Sternalskiega Marja (insiorawska (sopran) Włady 
slawa (Qoxzojewicz Kalelnn Koprzyński (hurvlon! 
Giuseppe Vusła (tenar) Tadensz Wasman (cytral 
arian Saner fakompi eódz. 2—0. upna? ozn 


an. Kom. meteor. t PAT. godz. %2.30—24: Transm. 
muzyki tanccznej 2 winiarni Carlton". 
Wilno (435). Gadz. 16.35—17: Gazetka radjowa. g. 


17—1.20: Kom. dla rolników. godz. 17.20—17.45: „Spa 
leeczne 1 ekonamiczne znaczenie lasu" — odezyt z 
fzlaln .„Leśnietwo" niora p J. Olszewskiego. wygl. 
speaker, godz. 1745—18.55- Transm. z Krakowa. g. 
19.1033: „Knit idealnu w teatrze" lidentugja Re 
duty) adezył z cykin „Kulinra teatrni — wrgłosi 
ktor. liter. Reduiy M. Qrliez. godz. 1%33—90: 
Trnnam. z Wasszawy godz. W3n—R: Transm. 2 
Warszawy. godz. 223%0—3%.30: Transm. muzyki ta- 
necznej. 


Kuura I SZIUK A. 


SZOPKA KRAKOWSKA NA WYSTAWIE 
W PARYŻU. Do Muzeum Przemysłowego 
zwrócono się z propozycją wysłania „Szopki 
Krakowskiej" do Paryża na wystawę, szłuki 
ludowej słowiańskiej. W marcu lub kwietniu 
odbędą się tam prawdopodobnie przech:tawie- 
nia. urządzone slaramiem ambasady polskiej 
w Paryżu. Pomysł pokazania świału tak nie- 
bywałego i mało znanego widowiska ludowe- 
go, może wywołać także i w sferach nawao- 
wych wielkie zaimteresewanie, a to ze wzzlę- 
du na niezmany nigdzie w tym rodmju wy- 
Taz sztuki scenicznej ludowej- Muzevim czvni 
przygotowania do k najlepszego wystawie- 
nia „Szopki“ i jest w stałem porogumieniu 
z miriatorami tej imprezv w Paryżu 

WYKŁANY PROF. BUJWIDA WA UNI- 
WERSYTECIE WARSZAWSKIM. Prof. 
Bujwid prowadzić bedzie na Univyersvtercie 
warszawskim w semetmze zimowym wykłady 
na temat „Języki szhiezne i esperarmo". W y- 
kład inauguracyjny odbędzie się dnia 21 b. m. 
o godz. 4 po pałudniu. : 

POMNIK ELIZY ORZESZKOWEJ W GRO- 
DNIE. Jak już donosiliśmy, w Grodaie stanąć 
ma pómnik Elizy Orzeszkowej. Korniteł orga- 
nizacyjny pomnika, powstały z inicjatvwy 
„Towarzystwa Przyjaciół Orzeszkowej” w Gro- 
dnie z prezesem sądu Gicdrociem na czele, 
zawarł umowę z artystą-rzeźbiarzeim Romual- 
dem Zerychem, twórcą szeregu prac nagro- 
dzemych, m. in. przez m. Warszęwę — na 
wykonanie przyjętego proiektu. Pomnik ma 
„łanać na placu Teatralnym- 

Z DZIAŁALNOŚCI OPERY POZNAŃSKIEJ. 
Poznańska opera dała od 3 września do 31 
grudnia 1927 r. 134 przedslawiemśa, z czego 
aperowych 85, oporetkowych 47 i dwa kon- 
certy, z tych jeden symfoniczny- Na trzy 


o.i 


Wział gospod 
Atmosfera rokowań 


Stosunki sąsiedzkie polsko niemieckie od 
ljakiegoś okresu czasu mmiejwięcej od 6 mie- 
sięcy zaczynają układać się w odmienny n.e- 
co niż dotychczas sposób, zaczymają się za- 
lcieśniać, wykazywać coraz więcej punktów 
stycznych, jednem słowem atmosfera wśród 
;kłórej rozwijają się, stała się bardziej szczera 
i wzajemnie przychylna, umożliwiając przez 
to bardziej rzeczowe omawianie i rozpalrywa- 
nie szeregu sprzecznych dotychczas proble- 
mów, co do których uważano za niemożliwe 
dojście do jakiejkolwiek zgody, względnie któ- 
irych nie poruszano w zupełności, z góry po- 
jdziewając się całkowitego fiaska. 

Nie powinniśmy jednak łudzić się, że ta 
zmiama na lepsze przejawiająca się dotychczas 
miemał wyłącznie w dziedzimie stosunków g% 
spodarczych i społecznych obu państw jest 
wynikiem jakiegoś specjalnie momentami na- 
tury uczuciowej podyktowanego ustosumkowa- 
nia się do Polski. Niewątpliwie zmiana ta 
czerpie swe źródła w odmienn:m spoglądaniu 
na pańslwo polskie, lecz spowodowane jesł 
ono jedynie przez wzmagające się w Niem- 
czech zrozumienie siły i trwałości życia go- 
spodarczego i bytu politycznego państwa pol- 
i skiego. 
| Pozatem interes gospodarczy Niemiec doma- 
iga się kategorycznie dojścia do porozumienia 
iz państwem polskiem, dlatego też nie pow'n- 
|niśmy w ciągu toczących się rokowań iść w 


(BE CZĘB 
polsko-niemieckich 


są do uzyskania, pomijając już fakt, że posia- 
dają kilkakrotnię mniejszą wytrzymałość 1 ru“ 
tynę przy lego rodzaju pracy. Zamknięcie åo- 
pływn polskich robotników sezonowych do 
Niemiec równałoby się znacznemn zmniejsze- 
niu imtensywności niemieckiej gospodarki rol- 
nej, w szczególności uprawy ziemniaków I 
buraków cukrowych. zmniejszeniu inwentarza 
i upadkowi przeinysłów rołniczych, gorzelni= 
czego i cukrowniczego, Fakty tego rodzaju, po- 
parte głosami zainieresowanych były niejedno- 
krotnie publikowane w mniej lub więcej po- 
ufnych sprawozdaniach. i memorjałach nie- 
mieckich sfer g=podarczych, skierowanych do 
rządu niemieckiego, a znajdujących się rów- 
nież w rękach poiskich. 

Jakżeż inaczej w świetle powyższych fak- 
tów przedstawia się stanowisko N.emiec w 
powyższej sprawie. Inna rzecz, że właśnie ta- 
kie stanięcie na gruncie jedynie realnych u- 
słępstw i obustronnego interesu może w przy- 
szłości stworzyć podstawę do rzeczwyilścia 
trwałego i obnstronnie pożądanego porozu- 
mienia. Jednak opinja polska skłonna nieje- 
dnokrotpie do szukania jakichś emocjonal- 
nych momentów i źródeł wszelkich porozu- 
mień powinna jasno jeszcze raz zdawać sobie 
sprawę, że w dobie obecnej zarówno w dziedzi- 
nie gospodarczej, jak i politycznej szczególnie 
w odniesieniu dò stosunków  poisko-niemiec- 
kich seniymenły nie odgrywają roli istotnej, 


(kierunku zbyt wielkich wzajemnie nieopłaco- 
|mych ustępstw na rzecz kontrahenta niemiec- 
kiego, który wysuwa nieraz fantastyczne żą- 
ldania w myśl zasady „a nuż się uda“ Ponie- 
|waż jednak ze strony polskiej panuje całko- 
i wite zrozumienie tej sytuacji i daleko idąca o- 
,strożność w czynieniu ustępstw Niemcom, 
| przeto w tem należy szukać przyczyn przecią- 
N ita się rekowań, które przypuszoząjnše jesz- 
cze potrwają czas dłuższy, mimo, chwilo- 
wo chodzi tylko o zawarcie t. zw. prowizo- 
rycznego układu handlowego. 

Połwierdzeniem wyrażonego wyżej zapatry- 
wania jest w całej pełni zawarta między Pol- 
ską a Niemcami konwencja w sprawie sezo- 
nowych robotników rolnych w Niemczech, 
przed dwoma miesiącami. Konwencja ta nie- 
wątpliwie przynosi Polsce wiele korzyści, 
zwłaszcza w stosunku do poprzednio panują- 
[cego w tej dziedzinie chaosu i bezprawia, tak, 
że nie znający sprawy gruntownie mógłby 
przypuszczać, że jest ona wyrazem jakiejś 
lspecjalnej życzliwości i dobrej woli ze strony 
kontrahentów niemieckich, życzliwości, za 
Iktórą w przyszłości Polska winna się przy 
innej okazji, chociażby przy okazji rokowań 


a jedynie bywają czasami używane, jako de- 
koracia dla pewnych posunięć taktycznych. 


Wracając do kwestji toczących się polsko« 
niemieckich rokowań handlowych, należy zro- 
zumieć, że łatwo jest Niemcom wyzyskiwać 
swoje taktycznie wygodniejsze Słanow.sko, 
tych, którzy jedynie po największych ociąga- 
niach dali się skłonić do rozpoczęcia rokowań 
handlowych. Dla dojścia do zupełnego porozu- 
mienia, do zawarcia definitywnego układu 
handlowego, opartego na normalnym obrocie 
bandlowym, nie zaś na wzajemnym sysłemie 
kontyngentowym, jak to będzie miało miejsce 
w prowizorjum, jest jeszcze bardzo daleka 
droga. Niemcy stopniowo i powoli nibyto czy- 
nią koncesje, ustępnjąc krok po krokn ze swo- 
ich warunków, o których doskonale wiedzą, 
że nie są do przyjęcia dla Polski, a które po- 
sławili jedynie w celn wytargowania jak naj- 
więcej. Przeciwstawią się te) metodzie lojalny 
sposób postępowania ze sirony Polski, nieste- 
ty znacznie mniej-praktycznyd taktycznieroz- 
sądny Winniśmy pamiętać, że Niemcom rów: 
nie dobrze, jak i nam, a kło wie czy nie wię- 
cej nawet zależy na traktacie handlowym. — 


handlowych odpowiednio zrewanżować. Spra- 


Wszelkie restrykcje niemieckie, stosowane 


premjery operowe wystawiono dwie polskie: |wwę tę zresztą w podobny sposób przedsławia- |przy zawieraniu prowizorjium, wszelkie ogra- 


„Zygmunta Augusta“ i „Jakóha  Lutnistę", 
oraz jedne włoską: ' „Giocondę"* Bonchiellego. 


ły niemał wszysikie dzienniki niemieckie. 
Tymczasem w isłocie oficjalne sfery nie- 


niczenia kontyngentowe, winny być zrówno- 
ważone rekstrykcjami polskiemi. Musimy cią- 


Operetek wystawiono na nowo dwóe: „Drucia- |mieckie zawierając konwencję o polskich ro- |gle pamiętać, że nie przegraliśmy wojny cel- 


rza“ Lebara i „Mamewry iesiennef'" Kalmana. 


CIEKAWY BALET HISTORYCZNY W ME- | 


DJOLAŃSKIEJ „LA SCALA", VB modjolań 


silnym naciskiem gospodarczych sier niemiec- 
kich, w szczególności rolniczych sfer Środko- 


botników rolnych niewątpliwie działały E i nie musimy za każdą cenę śpieszyć s'ę 


z zawarciem umowy handlowej, Polepszenie 
stosunków polsko-ńiemieckich ma swoje źró- 


skiej La Scali wystawia się co roku ‘eden j|wych Niemiec, oraz przemysłowców cukrowni- |dło właśnie w pewnym świadomym szacunku, 


lub parę wielkich baletów, Tym razem zain- 
acenizewano z ogromnym przepychem „La 
Vecechia Millano", obraz histarywzny z roku 
1859, o ciekawej treśri. Młody hrabia d'Adda 
napisał balet „La bella giardiniera", w któ- 
rym mieszczą się aluzje polityczme do oswo- 
bodzenia Lomhbardji z pod jarzma austrjackie- 
go. Aluzje są tak mocne, że wielkorządca 
austriacki, generał Gyulań każe źzbirom swoim 
wpaść na scenę i aresztować RuUtora. Ocala 
go narzeczona, hrabia idzie bić się pod Sol- 
ferino. Ostatni obraz przedstarsia przvięcie 
w Villa Real, na którem zjawia się Wiktor 
Emanuel II i Napoleon III, bolraterzy oswo- 
bodzene już Lombardiji. 

Widoki starego Medjolamu są wspaniałe, at- 
mosfera patrjotvczna odama w szeregu bar- 
wnych scen. Dodać trzeba, te ów generał 
Gyulay jest nikim innym, jak tragikomiezmym 
generalem Benedskiem, który zna'swoją kar- 
lkę i w dziejach Polski, mianowricie ośmieszył 
się słynnem  „zwwcięstwem' pod Gdowem 
w Galicji w roku 1846 nad gapsiką powstań- 
ców, a wr. 1866 dał pobić Austrię pod Koe- 
niggraetzem i przez to przyczynił się walnie 
do nadania konslytucji,i a w następstwie do 
uczynienia Galicji polskim Piemontem. 

NIEZWYKŁY STRAJK QIRKIESTRY MO- 


SKIEWSKIEJ OPERY. Jak donnszą z Moskwy | 


do paryskich pism, od dłuższewio czasu orkie- 
stra opery w Moskwie protestowała przeciw 
temu, że zarząd zmuszał ją do pracowania 
po dziesięć godzin dziennie, zamiast ośmiu, 
ułożonych w kontrakcie. Zrazy grożono bez- 
rohbociem. lecz rzad sowiecki umie sobie da- 
wać rady ze strafkami i nie. żartuje, myśl 
więc upadła. Delegaci orkiestry postawili je- 
dnak ultimatum z dwutygodniowym termi- 
nem, grożąc, że w razie otimowy, potrafią 
zrobić sobie satysfakcję. Temi dniami termim 
upłymał, ale dziesięć godzin pracy pozostały 
w mocy. Obecnie orkiestra na znak proleslu 
gra wszystkie opery o pół snu niżej, przy- 
czem demonstranci zadali sabie niemało tru- 
du z transprnowaniem. 

MIEDZYNAPONDOWY FESTIVAL OPERO- 
WY W WASZYNGTONIE. W dniach od 13 do 
25 lutego b. r. odbywać sẹ bedzie w Wa- 
szymgtonie wielki międzynarodowy festival 
operowy. Stany Zjednoczone, Anglja, Francja, 
Włochy, Niemcy i Bełeja bedą reprezentowa- 


czych. Jak bowiem wykazało doświadczenie | 
lat ostatnich, polski robatnik rołny jest nie- 
jzbędrnie potrzebny dla uprawy roślin okopo- 
wych, a w szczególności buraków cukrowych 
i jako taki jest w obecnych warunkach ahso- 
Intnie nie do zastąpienia przez siły niemiec- 
ibie, które ze względu na stosunkowo niskie 
wynagrodzenie, za niezwykle ciężką pracę nie 


———o80 


Kronika ekonomiczna. 


ROZPORZĄDZENIE O CZYNNOŚCIACH | 
BANKIERSKICH NA KOMISJI OPINIJIODAW- 
CZEJ. Opracowano i przesłano do komisji o- 
pinjodawczych przy prezydjum Rady min 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
warunkach wykonywania czynności bankier- 
skich i nadzoru nad temi czynnościami. 

Rozporządzenie zawiera 117 artykułów ł 
zmienia rozporządzenie Prezydenta z dnia 27 
grudnia 1924 r. o warunkach wykonywania 
czynności bankierskich. Nowe rozporządzenie 
wprowadza określenia poszczególnych rodza- 
jów przedsiębiorsiw bankierskich, określa wy- 
sokość zakładowych kapitałów banków, do- 
mów bankowych. kantorów wymiany i za- 
kładów zastawniczych, normuje stosunek ka- 
piłałów własnych do kapitałów obcych w tych 
przedsiębiorstwach oraz obejmuje instytucie 
krótkoterminowego kredytu, które poprze- 
dniem rozporządzeniem nie były objęte, wresz- 
ci reguluje niewyjaśnione dotychczas kwestje, 
istniejące przy otwieraniu oddziałów zagra- 
n'cznych przedsiębiorstw bankierskich w Pol- 
sce 

Stosownie do art. 13 projektu rozporządze- 
nia, najmniejsza wysokość kapitału zakłado 
wego wynosi dla banków, majacych siedzibę 
lub oddział w Warszawie 2.500.000 zł, dla 
tychże przedsiębiorstw w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Katowicach, Łodzi 1,500000 z}. 
dia wszyslkich innych miejscowości 1.000 000 


| 


jaki Niemcy zaczynają czuć dla objawów sły 
polskiej. W interesie dalszego kształtowania 
się tych stosunków, leży również, byśmy u- 
mieli zająć słusznie przynależne nam silne 
stanowisko | byli uważani za równorzędnego 
kontrahenta. Niemcy potrafią tylko cenić tego 
i współżyć z tym, kto nie pozwoli się oskubać 
ani zgnębić. 


Najmniejsza wysokość zakładowego kapita- 
łu kantoru wymiany wynosi 3 proc. stawek, 
określonych w art. 13, najmniejsza wysokość 
zakładowego kapitału przedsiębiorstw zastaw- 
niczych wynosi -10 proc. stawek, przewidzia- 
nych w artykule 13, 

POŚREDNICTWO OBCE W POLSKIM 
HANDLU EKSPORTOWYM . Państwowy I[n- 
styłut Eksportowy rozpoczął prace nad za- 
daniem roli pośrednictwa obcego w polskim 
handlu eksportowym, celem dokładnego zba- 
dania istniejących obecnie form tego zjawia 
ska i unaocznienia zainteresowanym sferom 
gospodarczym, jak dalece poważną rolę od- 
grywa usamodzielnienie handlu eksporlowe= 
go dla prężności kiemmmkowości eksportu. 

GDAŃSKIE PISMA O ROZWOJU GDYNI. 
Pisma gdańskie z zainteresowaniem omawia- 
ja wielki rozwój portu w Gdyni. W porów- 
naniu z rokiem 1926 rok 1927 wykazuje oe 
gremną zwyżkę, i lak: w roku 1927 przy- 
było do Gdyni ogółem 529 okrętów z ładun- 
kiem 481.389 ton; w roku 1926 zaś 298 okrę= 
tów z lonażem 204767 ton. W roku 1927 
wywieziono z Gdyni 880226 ton węgla. w 
roku 1996 — 402 246 ton. Pozatem wywiezio= 


no znaczne ładunki desek. kopalniaków, ce« 


mentu itd. Co się tyczy roku uhiegłego wy- 
jechało przez Gdynię za morze 7.990 pasaże- 
rów. Przywóz do portu w Gdyni wynosił w 
tymże roku 621 ton, głównie tomasówki i ry- 
żu. Z cyfr powyższych wynika, że ruch o* 
krętowy podwoił się a równocześnie zwięke 
szyła się ilość ładunku i przewiezionych œ 


zł. Najmniejsza wysokość kapilału zakładowe- 
go banku hipotecznego wynosi bez względu 
na mejseowość 5.000000 Najmniejsza wyso- | 
(kość zakładowego kapitału domu bankowego, | 
uprawnionego do wykonywania, wszystkich) 
zwykłych ezynności bankierskich. wynos! 20 
proc. stawek, przewidzianych dla miejscowo» | 
ści. wymienionych w art. 13, zaś demu ban-; 


sób. + 

WYNIKI PRODUKCJI WŁÓKIENNICZEJ W 
R. 1927. Ogólne wyniki produkce przemysłu 
włókienniczego za rok ostatni przedstawiają 
się znacznie korzystniej, niż w 1926 r. Popra- 
wa ta objawia się w poważnym wzroście przy- 
wozu surowców wlókn słych (bawełny, wełry 


ne przez swych wybilnycł» śpiewaków, wy- kierskiego o ograniczonym zakresie działania i juty). których przywieziono w pierwszych 11 


godz. 22.20—22.40: Kom. policyjny, sportowy i slanych w tym celu do Ameryki na koszt ich iwynosi 10 procent w. w. 


w art. 13 siawek. 


t 


miesiącach 1927 r. przeszło 110 tys. ton wo- 


a 


N 


OWA REFORMA 


bec 82 tys. ton w tymże okresie roku po- 
przedniego, czyli prawie o 35 proc. więcej. — 
Précz znaczniejszego wzrostu konsumcji kra- 
jowej, zwłaszcza w sezonie letnim, również 
wartość eksportu za okres powyższy wzrosła 
prawie o 10 proc. Poprawa sytuacji we włó 
kiennietwie uwydalnia się również we wzmo- 
żonym ruchu inwestycyjnym, zaobserwowa- 
nym zwłaszcza w drugiej połowie r. z., a zdą- 
żalącym głównie do udoskonalenia naszej pro- 
dukcj. Welniany przemysł bielski rozszerzył 
znacznie swoje zakłady. Stan wrzecion bawel- 
nianych cienkoprzędnych w woj. łódzkiem 
zwiększył się w ciągu 1927 r. o 200 tys. w 
pierwszej połowie 1928 r., przewidziane są 
dalsze inwestycje. Wydatną akcję żnwestycyj- 
ną przeprowadziły również wykończalnie łódz 
kie, oraz przeymsł pończoszniczy, 

STANDARYZACJA I POLĘPSZENIE GA- 
TUNKU MASŁA EKSPORTOWEGO. W Izbie 
handlowej i przemysłowej w Krakowie odby- 
ła się narada osób zainteresowanych w pro- 
dukcji oraz wywozie masła, poświęcona omó- 
wieniu postanowień opracowanego przez min. 
rolnictwa projektu rozporządzenia o wywozie 
masła za granicę. Dyskusja wykazała potrze- 
bę azupełnień i zmian projektowanego de- 
kretu. Zmiany te przedstawione będą przez 
Zw.ązek Izb  przemysłowo-handlowych 
Uznano w zasadzie konieczność dążenia do 
ujednostajnienia wyrobu i podniesienia jego 
jakości, aby poprawić markę masła polskiego 
za granicą i uzyskać wyższe ceny za nasz 
produkt. Zarządzenia te wypadnie jednak 
wprowadzać w życie stopniowo, gdyż daleko 
idące normy projekłu nie dałyby się odrazu 
zastosować do stosunków produkcji i obrotu w 
przeważnej części obszarów Rzeczypospolite) 
i mogłyby odbić się niekorzystnie na liczbach 
naszego bilansu wywozowego. 

CHEMIKALJA. Na rynku chemikalji ruch 
normalny, znaczniejszym popytem cieszą się 
w dziale produktów węglopochodnych benzol 
przemysłowy i motorowy, oleje smołowcowe i 
*mpregnacyjne, oraz produkty fenolowe, kreo- 
zolowe i toluol. Nołują za 100 klg. loco fabry- 
ka bez opakowania w złotych: aceton — 420. 
alkoho! metylowy techniczny — 250, azotan 
amonowy — 10860 (z opakowaniem), benzol 
handlowy 90 proc. — 91, czysty — 103, bisul- 
fat — 2000, chlorek cynku — 50, chlorek 
wapna bielący — 40, chlorek wa mia 20—22, 
chloroform czysty — 700, dla narkozy — 
1700, fenol czysty — 325, formalina 30 proc. 
220, gliceryna farmaceutyczna — 450, tech- 
młezna — 370, karbid 58—62, karbolineum 
42 50, klej kostny — 260, skórny — 380, kle. 


zole — 135, kwas azotowy — 110. mrówko- 
wy — 150 zł. w złocie, s'arkowy — 6.98 zł. w 
złocie, solny bez arsenu — 10, ocłowy tech- 


mieczny 30 proc. — 100. mączka kostna od 
klejona 30 proc — 1850, naftalin surowy 
prasowany — 3450, czysty w łuskach — 65, 
octan sodu — 125, octan ołowiu — 235, olei- 
na zwierzęca destylat — 300, oleina zwierzęca 
saponifikat — 290, oleum 20 proc. — 1055 
zł w złocie, smoła preparowana — 29.75— 
3100, siarczan amonu — 43.00, siarczan so- 
du — 55 zi. w złocie, soda amoniakalna — 
28, kaustyczna 66. sól glauberska kalcynowa- 
na niemielona — 16, stearyna — 250, super- 
fosfat 16 proc. — 1264—1328, tuluol czy- 
sty — 103.00. Notują za 1 klg.: amoniak 
skroplony — 1.80 zł, azotniak mielony — 
1 75, granulowany — 1.95, pirydyna czysta — 
12 złotych. 

CHORZÓW PRODUKUJE NOWY NAWÓZ 
SZIUCZNY. Państwowa fabryka związków a- 
zołowych w Chorzowie wypuściła na rynek 
nawozowy nowy nawóz sztuczny azołowo-fos- 
forowy pod nazwą „saletra chorzowska Nitro 
fos“. Nawóz ten, zawierający 15.5 procent a-~ 
zołu i 9 proc. kwasu fosforowego jest obok 
azoinisku nowym cennym dorobkiem fabryki 
w Chorzowie. Stwierdzona szeregiem ścisłych 
doświadczeń poprzedzających produkcję sale- 
try chorzowskiej Nitrofos, użyteczność jej dla 
celów rolniczych, spowoduje bezsprzecznie 


zmniejszenie importu drogiej saletry chilijskiej | 
tem więcej, iż saletra chorzowska posiada tyl-, 


ko zalety tej ostatniej, a pozbawiona jest jej 


wad. Cena wynosząca 46 złotych za 100 kg. Ę 


jest również konkurencyjna a pozatem fabryka 


w Chorzowie za kwas fostorowy użyty do pro- | - 


dukcji saletry chilijskiej nic nie liczy i daje 
go rolnikowi bezpłatnie. 


O ile rozrost produkcji fabryki w Chorzo- | 


š finerpiecsen'e 


wie pójdzie w tem tempie, jak dotychczas, o- | 


raz o ile nowa fabryka w Tarnowie przystąpi 
do produkcji, to należy się liczyć ze znacznym 
spadkiem importu sztucznych nawozów azoto- 
wych. głównie zaś saletry chilijskiej, który to 
import wieloma miljonami obciąża nasz bilans 
handlowy. 

PRODUKCJA NAFTY W RUMUNJI osiągnę- 
ła w r. z. 3,700.000 ton. W stosunku do roku 
poprzedniego produkcja zwiększyła się o 450 
tysięcy ton, pomimo wielu trudności natury 
finansowej, jak nieustabilizowanie waluty ru 
muńskiej, oraz zmiżenia się cen światowych. 
Istnieje obawa, że produkcja w roku 1928 nie 
utrzyma sie na poziomie 1927 roku Zdaniem 
specjalistów, należałoby przeprowadzić 300 no- 
wych wierceń, aby otrzymać analogiczne re- 


zultaty, Dotychczas udzielono 194 zezwoleń | 


ma wiercenia. 


UNIEWAŻNIAM skradzio | ZGUBIONE 
ną książkę wojskową. wy 
daną przez P. K U. Tar 
nów, na nazwisko Czesbiw 
Grzegórzek. ur. w r. 18%, 
zamieszkały w Błoniu. s 

5 


cyjue nu nazwisko Wąso- 
wiesz Edward, wystawione 
przez 20 p. p. unieważniam 

al 


Drukarnia „lluswowanego Kuryera Codziennegy* — Kraków, Wielopole b, pod zarządem Feliksa Korczynskiego. 


tymczasowe E 
zaświadczenie demohiliza |$ 


TARGI BRYTYJSKIE. W biurze [zby han- 
diowej i przemysłowej w Krakowie wglądnąć 
mogą za'nteresowani w prowizoryczną listę 
przedsiębiorstw angielskich działu budowla- 
nego, maszynowego, skórniczego, lechniczne- 
„go i tekstylnego, które wezmą udział*w tego- 
rocznych Targach Brylyjskich w Londynie i 
Birmingham (20 lutego do 20 marca br.). 


| ok. Pana wot ekon M ym 
Ze sporńduu. 


UDZIAŁ  AUTOMOBILISTÓW KRAKOW- 
SKICH W MIĘDZYNARODOWYM RAIDZIE 
GWIAŻDZISTYM. 


W dn. 15 b. m. rozpoczęła się jedna z więk- 
szych imprez samochodowych Europy a mia 
nowicie VII. międzynarodowy raid samocho- 
dowy, w którym punktem końcowym jest 
Mcułe Carlo. Warunki raidu polegały na tem, 
iż zawodnicy wyjeżdżając z różnych miejsco- 
wości i drogami wyznaczonemi przez orga- 
nizatorów mieli jechać tak, aby przeciętna 
szybkość jazdy od chwili wyjazdu aż do przy- 
jazdu wynosiła 35 klm, maksimum i 20 mi- 
nimum na godzinę, bez odliczania czasu na 
noclegi, postoje itp. Wozy miały przybyć dn. 
18 b. m. do Monte Carlo przed godziną 4 po- 
południu. Z polskich aułomobilistów wzieły 
w raidzie udział dwa wozy i to z Krakow- 
skiego K!ubn Automobiłowego, na pierwszym 
z nich „Lancii udali się w drogę pp. Wil- 
he'm i Jan Rirrerowie oraz red. Jah-Śmie- 
chewski, na drugim, t. j. „Tatrze* zaś hr. 
Rostworowski. „Lancia“ udala się drogą, wy- 
nosząca 2643 klim.: Królewiec, Berlin, Bruk- 
gela, Paryż, Lyon, Avinnon do Monte Carlo, 
dokąd przybyła w dn. 1ł b. m. o godz. 16.30. 
Z powodu opóźnienia 30: minutowego (wywo- 
lanego defektem świalła) „Lancia* nie zo- 
stała zakwalifikowana. O wozie hr. Rostwo- 
rowskiego, (który miał udać się drogą: War- 
szawą, Praga, Frankfurt, Strasburg, Lyon, 
Avignon i Monte Carlo, t. j. 2290 klm.) brak 
narazie bliższych danych, w każdym razie 
również i on nie przyjechał w wyznaczo- 
nym dla_klasyfikacji terminie. Na 79 wozów, 
bioracycHF udział w raidzie, doszło do Monte 
Carlo w przepisanym czasie 39. 

ZN EZ 


WILCZYŃSKI (Sokół — Zakopane) NARCIĄR 
SKIM MISTRZEM POLSKI W BIEGU 50 KM. 


Zakopane, 20 stycznia. Tegoroczny bieg na 
50 klm., drugi już z rzędu, zoreanizowala 
Sekcja narciarska Towarzystwa Tatrzańskie- 
go, łącznie z Oddziałem narciarskim Sokoła. 
Trasa biegu szła przez Lipki, popod Rege, 
Kamieniołomy, Bory, Olcżę, Cyrhla, Hrute, 
na Harendę pod Feronin, Furr”anową, grzyie 
tem Gubałówki, Biachówką, Bundówką i z 
powrołem na Linki w dwóch okrążeniach po 
25 klm. Bieg odbył się przy dobrych warnn- 
kach, spokojnem powictrzu i temperaturze 
imago” mincsś2 1 


Ogółem wysłartowało 15 zawodników, do- 
szlo do mety 10. Najlepszy czas uzyskał Wil- 
czyński (Oddział narciarski Sokoła), przeby- 
wając trasę w czasie 44710, w dobrej for- 
mie. 4 minuty za nim przybywa Andrzej 
Krzeptowski II (SNTT) również w dobrej 
formie. Najlepszy w pierwszem okrążeniu miał 
czas Zdzisław Motyka 22528, jednakże w 
drugiem okrążeniu wskutek kurczów zmuszo- 
ny był wycofać się z biegu, Również wyco- 
fal się z biegu Jn)jusz Motyka wskutek osła- 
bienia. Dalej zrezygnował z biegu wskutek 
odparzenia na ręknch zawodnik Wilga. Wy- 
cofał się również Bujak Józef, a to wskutek 
ciąglego spadania nart. 

Ogólny wynik: D Wilczyński (Oddział nar- 
ciarski Sokoła) 2.18.11 (pierwsze okrążenie) 


= IT! 


Przy bory 
piśmienne 


Wymienione firm 


SETY 


447.10 (ogólny czas biegu), 2) Krzepłtowski 
Andrzej II (SNTT) 2.23.29 -— 451.58, 3) Ka- 
wa Franciszek (KTN Lwów) 2.2641 — 5.05.36, 
4) Kuraś Józef (SNTT) 229.44 — 5.07.40, 5) 
Król Eugenlusz (O. N. Sokół) 2.27.z1 — 5.09.26, 
6) Witkowski Szczupan (Czarni) 2.83.13 — 
5.16.28, 7) Jarosz ($NTT) 2.31.07 — 5.1730, 
8) Bujak Franciszek ($SNTT) 2.29.5-4 — 5.18.28, 
$) Berych Jan ($NTT) 2.35.11 5.26.4634, 
10) por. Kasprzyk Artur 246.44 — 5.46.05. 
Czasy uzyskane przez zawodników w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym są dużo lepsze, 


rzewodnii kandlowe-inlormepiny po Krakowie 


Najkorzysinie;sz€ źr ódła zakupów 


szewska 2. Tel. 1428. W PRZĘWOGANKU , 


y polecamy naszym: Czytelnikom. 


jednakowoż przypomnieć należy, w jakich 
warunkach bieg zeszłoroczny się odbywał, a 
więc przy strasznej wichurze i zadymkach 
śnieżnych, gdy natomiast w dniu dzisiejszym 
warunki dopisałv. 

Organizacja zawodów dość dobra, publicz 
ność dopisała. 


—0)— 


RÓŻNE WIADOMOŚCI OLIMPIJSKIE, 


Ponieważ europejskie koła lekarskie już 
przed kilku miesiącami wyrażały publicznie 
w prasie życzenie, aby rezultaty II olimp}a- 
dy zimowej w St. Moritz mogły być przeđ- 
miotem studjów lekarskich, komitet igrzysk 
w St. Moritz zapewnił sobie podczas zawo- 
dów pracę wybitnego lckarza dr. Knolla z Aro- 
sy, który będzie pracował w towarzystwie 
wielu innych lekarzy, autorytetów w spra- 
wach lecznictwa sportowców. Przybędą mia- 
nowicie- najpoważniejsi lekarze z Polski, Nie- 
miec i Holandji. 

Dla lekarzy tych szwajcarski czerwony 
krzyż postawi wzorowo urządzony barak, prócz 
tego będą również urządzone słacie doświad- 
czalne na starcie i mecie, zwłaszcza w bie- 
gach narciarskich, aby lekarze: mogli zapi- 
sywać stan zawodników w chwili rozpoczy- 
nania się zawodów i po ich ukończeniu. Będą 
również badani hockeiści i łyżwiarze. 

Jury lekarskie podzieli prace lekarzy w ten 
sposób, aby każdy mógł podzielić się z ogó- 
łem czytającym swojemi spostrzeżeniami. 
Naturalna rzecz, że obecność lekarzy będzie 
miała także na celu natychmiastowa pomoc. 
w razie jakiegoś wypadku. 

a A a E 

Gmna miejska w Amsterdamie wyasygno 
wała sumę 17.500 guldenów na koszty przy- 
ięcia gości, przybywających na Olimpjadę w 
r. b. do Amsterdamu. Szereg miast zawiado- 
miło Holenderski Komitet Olimpijski, że bur- 
mistrzowie tych miast przyjmą kolejno przed- 
stawieieli prasy wszechświatowej na specjal- 
nych bankietach. Dla przyjęcia prasy ukon- 
stytuowała się w Amsterdamie specjalna Ko- 
misja przyjęcia. Rząd Holenderski pozwolił 
kalejam udzielić dļa gości z zagranicy na czas 
Olimpiady: wszelkich możliwych zniżek Ho- 
lenderski Zwiazek dla ruchu turystycznego 
otrzymał w tym roku specjalną zapomogę w 
kwocie 2000 guldenów. na cele rozwinięcia 
jaknajżywszej działalności w okresie Igrzysk 
Ożywienie w całej Holandji, z powodu zbliża- 
jacej się Olimpjady panuje nadzwyczajne 
Ierzyska są tematem, który góruje nawet nad 
sprawami politycznemi. 

—ogv 


Kronika sportowa. 


WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI WIO- 
ŚLARSKIEJ A. Z. S. W KRAKOWIE odbę- 
dzie się w sobotę, dnia 21 bm. o godz. 6-teju 
wieczorem w domu klubowym A. Z. S. ul. 
Tad. Kościuszki 12. Na porządku dziennym 
b, ważne sprawy. Udział wszystkich człon- 
ków konieczny. 

PROGRAM MIĘDZYPAŃSTWOWYCH ZA- 
WODÓW LEKKOATLETYCZNYCH W R. 1928. 
Polski Związek Lekkoatletyczny projektuje 
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sprzedaweów rabat! 


Howej Retarmy” 


w roku bieżącym następujące imprezy mię- 
dzypaństwowe: 

12. 8. Polska — Belgja w Brukseli. 

19. 8. Trójmecz bałtycki w Rydze. 

16. 9. mecz kobiecy Polska — Austrja w 
Wiedniu oraz mecz Polska — Gzochosłowas 
cja w Pradze. 

Mecz z Włochami rozegrany zostanie do- 
piero w roku 1929, 

WYJAŚNIENIE NA CZASIE, Przed kilku 
dniami ogłosiliśmy komunikat Pol. Kom. Olim 
pijskiego w sprawie naszej ekspedycji na Olim 
vjadę w St. Moritz, z którego wynikało, że 
aż 23 przedstawicieli oficjalnych ma wyje- 
chać do St- Moritz na Igrzyska Zimowe. Dyr. 
Państw. Urzędu Wych. Fiz. pułk. Ulrych u- 
dzielił wyjaśnień, z klórych wynika, że Ko- 
mitet Wykonawczy Zwiazku Polskich Związ 
ków Sportowych powziął uchwałę, na mocy 
której skład delegacji oficjalnej ustalono na- 
słępująco: kierownik ekspedycji pułk. Bnb- 
kowski, reprezentanci Pol. Kom. O!imp. pp. 
Lubomirski, Znajdowski i Christelbauer ‘na 
własny koszt), sekretarz p. Giżycki, narciar- 


stwo — p. Facher, hokej — p. Osiecimski- 
Czapski, bobsleigh — p. Plater (na własny 
koszt), patrol narciarski — oficer. wyznaczo= 


ny przez MSWojsk. (kpt. Łucki). Tymczasem 
Komisja Olimpijska ushwaliła skład en znacz 
nie rozszerzyć, jednak projekt ten nie uzv- 
skał na plenarnem posiedzeniu ZZ. (14 bm.) 
aprobaty, Zarząd ZZ. zaakceptował natomiast 
skład ekspedycji, zaproponowany przez Ko- 
mitet Wykonawczy ZZ. Naturalnie, że sze- 
reg osób oficjalnych jechać może na koszt 
własny, a szereg dziennikarzy na koszt swych 
redakcyj. Państwowy Urząd W F. nie wy- 
syła na lgrzyska Zimowe swego specjalnego 
delegata, natomiast pojedzie prawdopodobnie 
przedstawiciel PUWF na Olimpjadę w Amster 
damie. 

_ ZAWODY STRZELECKIE „SOKOŁA" KRA 
KOWSKIEGO. W uzupelnieniu naszych po- 
przednich wiadomości o niedzielnych zawo- 
dach. które się odbyły w dn. 15 b. m. na 
strzelnicy w „Sokole* krakowskim dajemy 
jesżcze rezultat ogólnej klasyfikacji Pierwsze 
miejsce zdobył dr. Karol Bunsek, zdobywa- 


jąc 287 punktów, drugie zaś dr. Bujwid z 


2:6 punktami. 


RÓŻNE wiadomości. 


ZAMIENIŁ FRAK DONŻUANA NA OPOŃ- 
CZĘ FAKIRA. Depesze z Dehli domoszą 
o śmierci markiza Charles de Russeta, zmar- 
łego w klłastzorze hinduskim koło Simli. Na- 
leży sięgnąć pamięcią daleko wstecz, aż do 
hulaszczej epoki Drugiego Cesarstwa, by odr 
naleźć dwudziestokilkolelniego naówczas dan- 
dy bulwarowezo i lwa salonowego w osobie 
młodego markiza. Trafiła kosa na kamień — 
przysłowiowy pogromca serc niewieścich 
spotkał pewnego razu  olśniewającej urody 
Amcielikę, która pozostała nieczuła na miłosne 
słówka i spojrzenia jego. Ubodło to tak dale- 
ce zakochamego de Russeła, iż z rozpaczy 
udał się do Indyj, przeszedł na braminizm. 
wstąpił do klastzoru i umarł w 85-tym roku 
życia, jako zgrzybiały fakir św'ątobliwy, po- 
wszechną czcią głęboką przez wszystkich tu- 
byleów otoczony. 
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MICHAŁ KONOPINSKI. 
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OLLA” 


1 łedyna (stnisiące, ntedościq- 
motè marka swiatowa. uto- 


wodniona zupełna gwarancja 

za kazda $zrunę. Cena sprze” 

daży detalicznie za tuzir Nr. 

1203 Zł. 8*—. „Nr 1202 Zł, 5% 
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KASA OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA KRAKOWA . 


rozpisuje ninie szem 


PRZETARG 


na instalację 


wodociągów i kanalizacji 


w domu na narożniku ul. Szpitalnej i św. 
Tomasza z terminem do dnia 30 stycznia 
1928 r. godzina 12 w połrdnia. 
Zanieczęłowane oferty wnosić należy 
do Sekretarjatn Kasy. Rliższe warunki 
przejrzeć można między godziną 10-tą a 
l2-tą w południe w biurze Kierownictwa 


budowy przy ul. Krupniczej L 12, gdzie 
również otrzymać można potrzebne for- 
mularze. 53 


Kraków, dnia 17 stycznia 1928 r. 
Dyrekcja Kasy Oszcezednuści 


miasta Krakowa. 
(—) Dr. Tadeusz Federowicz 
(—) Józef Dorawski 


